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Polacy w nowym de- 
partamencie 


an B. K., petersburski korespondent 
Kurjera Warszawskiego, zi 

wał Warszawę szeregiem wyjaśnień, 
dotyczących roli naszych posłów w Dumie. 
Pierwszy jego artykuł w tej sprawie został 
niemal w całości przedrukowany w Głosie 
Warszawskim z notatki polecającą uwadze 
czytelników „bardzo słuszne słowu autora”. 
Świadezyłoby to, że jednostki, które zarazem 
i Kolu i Głosowi Warszawskiemu nadawa- 
ly kiernnek, zapragnęłyby dziś wyjść poza 
najbliższe kółko i korzystając z donośnej 
Kurjerowej tuhy rozpowszechnić w szero- 
kich kołach czytelników pewne poglądy 
i nastroje, odpowiadające intencjom Koła. 

Oto co w tej materji pisze p. B. K.: 

„Duma nie jest — uchowaj Boże — żad- 
nym parlamentem i śmieszn byłoby coś 
podobnego przypuszezuć. Dziś wszyscy już 
wiedzą, że Duma — to tylko „nowy depar- 
tament”, a jej czlonkowie to swego rodzajn 
urzędnicy, tym więcej, że już nawet wyzna- 
czyli sobie penaje, a pod względem urlopów 
i innych warunków „slużby? także zrównali 


się z innymi grupami biurokracji. „W tej 
Dumie walki praktycznej o konstytucją 
nikt już nie prowadzi” — pisze — a społe- 


czeństwa rosyjskie „calkowicie we wszyst- 


kich swoich warstwach przestało liczyć na 
Dumę, jako na wyobrazicielkę woli po- 
wszechnej 
myśli państwowej”, 

Z tego wszystkiego wynika jednak cieka- 
we pytanie: Co w tym departamencie czy- 
Jaka tam ich ra- 


źródła roztropnej ale szerokiej 


nią „urzędnicy” Polacy? 
la? jaka racja bytu? 
Zduwnćby się mogło, że założenie pana 
B. K. musi doprowadzić du wniosków 
wprost zabójczych dla członków Koła pol- 
skiego. Wybrani bądź co bądź przez częś 
społeczeństwa celem bronienia'jego intere- 
| sów, poszli — wraz z innymi w „służbę” ua 
stałą pensja i całkowicie pogodzili się ze 
ję nowa rola. 
ścią bylaby — tłumaczy p. B. K. 
uważać ich za coś in 
| rukter jakiegoś przedstawicielstwa narodo- 
wego. „Roln taku bylaby widocznie nad 
i sily” — twierdzi — i o dziwo! twierdzi 
cieni 
wości w orzeczeniu dalszym, że ta 


swo 


„ narzucać im cha- 


Niema też złośli- 


to bez sarkazmu. 
rola 
„krępowalaby ruchy Koła ciągłymi wzglę- 
dami na opinję krajową, która przecież inu- 
czej musi traktować „przedstawieni naro- 
dowych” od delegatów do spraw specjal 
nych i czego mnego od nich wyimugać 

„Być chodatajem po dielam, rzeczoznawcą, 
obrońci spraw drugorzędnych, rzecznikiem 
spraw codziennych, a wyobrażać sobie, że 


się jest prawodawcą, głoseim Indu. pełno- 
mocnikiem narodowym, reformatorem hi- 
storycznym — niż złndze- 
nie, Smiesznoś 

Tuk tlumae: 
Koło polskie 
uniewinnia. 

Czy w takim razie polscy urzędnicy dum- 
skiego departamentu nie czują, że pobiera- 
jac wyżej określoną rolę, ośmieszają się i że 
ich ta śmieszność istotnie zabijać 

Myla się zresztą że pozbywa- 
jac się niewygodnej roli przedstawiciel 
| radu, do której oczywiście nie dorośli, już 
| się zupełnie zwalniają od odpowiedzialno- 


ecz to 
abija”. 

korespondent Kw. Warsz. 
rzeczywiście 


gorszn 


sądzi. że ji 


jeśli sąd 


ści przed opinję społuczną, odpowiedzial- 
ności, o której p. B. K. wspomina na innym 
miejscu, chcąc nią uzasadnić „ostrożność 
Koła. 

Rzucić 
„ostrożność” w przekonaniu, że on. wszyst- 
ko tłumaczy — to nie dosyé, Trzebaby 
jeszcze wykazać, na czym się ona opieru, 
co zubezpieczał Inn- 
czej budzi się podejrzenie, że stosnje się ona 
wyłącznie do utrzymania „posady” i przy- 
anej do niej „penaji?. Dla naszych 
„ohodatajów” to może wystar: 
społeczeństwa i jego opinji publi 
to prywatny i całkiem obojętny interes pa- 
nów X. Y, Z. i nie można pozwolić na to, hy 
ten brał górę nad interesem publicznym, 
Dawniejsze haslo: „bronić Dumy” spłasz- 
czyło się i 
słów”! — ule to wezwanie uie rozgrzeje ni- 
kogo. 

Kadeci — jak informuje pan B. K.— 
postanowili poprzestać na „polityce zasad- 
niezej” celem „wychowywania mus”. Kolo 
polskie czynić tego nie może skutkiem cię- 
žacej na nim „odpowiedzialnaści”, 

Istotnie; ta właśnie rola bylaby nad jego 
sily i jego kwalifikacje. "Trzeba do niej 
innych ludzi, Ci, co tam obecnie zasiadają, 
okazali już w czasie wyborów, jak źle wy- 
chowują masy. Cułe szczęście, że masy już 
odwróciły się od nich i otrząsnęły z ich 
wpływu, więe ich ani wychowywać, ani 
demoralizownć nie mogą. Poslowie pol- 
scy — wedle tego, co o nich pisze p. B. 
K. — obrali sobie rolę skromną, skrom- 
nusieńką i ta im odebraną nie będzie, Za- 
„przedstawicieli potrzeb  narodo- 
wych” — staną się „przedstawicielami in. 
teresów zachowawczych społecznych” — 
czyli — co zresztą nieraz już zostało im do- 
wiedzione —  wstecznictwa miejscowego. 
Będą tez stawali w obronie tylko „tych lub 
owych specjalnych żądań miejscowych”. 

Czy to będą „specjalne” żądania klas, 
grup. czy jednostek, o tym milezy kurjero- 


magiczny i tajemniczy wyraz 


przed czym chroni? 


wią 


u, ule dla 


ej jest 


urczyło do hasła: „bronić po- 


miast 


R. zzz 


630. 


wa Pytja — ale na wszystko udzieła już 
Pod wy- 
Taz „speejałny” można równie dobrze pod- 
sunąć pojęcie prywatny czy publiczny u 
„fachowcy”, „rzeczoznuwcy”, „chodataje po 
dielam”, „zwolnieni od krępowania się opi- 
njg publiczną”, beda w zupełnym porządku. 


w tych słowach rozgrzeszenia. 


To się nazywa podobno dzisiaj „realiz- 
mem? politycznym. Dawniej nazywano ta 
inaczej. 


W dmgim swym artykule stawia pun B, 
K. polską reprezentację „oko w oko” z ta- 
ky alternatywa: „albo pójść wolaniem 
syreny kudeckiej i niekrępując się wzgłęda- 
mi nn teraźniejszość nic jednocześnie nie 
rabić dla przyszłości, (Bóg wie zresztą jak 
odleglej) albo przystąpie do bloku centro- 
wego, który, jak wiadomo, sam nie wie, 
dokąd dąży, żadnych zobowiązań na siebie 
nie bierze, żadnych rękojmi nie daje”. „Po- 
lityku wolnej ręki kończy się widocznie 
w tej Dumie dla wszystkich frakeji—doda- 
je. — Wszystkie one stoja oko w oko z ko- 
niecznością ustalenia swej pozycji”. 


za 


Widocznie „chęć ustalenia swej pozycji” 
skłonilu i Koło do wynurzeń, których 
echem są artykuły w Kur. Warsz. Malucz- 
ko — a dowiemy się, że wyborn dokonano 
i naturalnie pominąwszy „syrenę kadecką” 
przystępiono do „bloku centrowego”. Już 
sam ton, z jakim się pan B. K. odzywa o 
wszystkich bez wyjątku partjach opozycyj- 
nych — świadczy, ze nasi nie cheņ znimi 
mieć nic wspólnego. Są one—jeś 


całej Dumy, przedmiotem szyderstw ogól- 
nych. Nie dziwnego: wszakże huslo do 
szyderstw daje zwykle pan Puryszkiewiez, 
którego prezes Dumy publicznie pocałun- 
kami darzy. Czy Koło tak bardzo pra 
gnie zdobyć szacunek pana Puryszkiewi- 
cza? 


Smiesznym i niepojętym jest dla pana B. 
K. ke. Trubeckoj, gdy mówi o przygoto- 
wywaniu „Dumy przyszłości” lub o tym, że 
po rozczarowaniu się do wszystkich soju- 
szów „opozycja będzie umiała rozwiązane 


ręce”. Jest to naturalnie punkt widzeniu 


Jgnacy Mucha. 


— 


A 


(Dokończenie) 


Byla to ARE jenerała przysłunego 
na rewizję z Petersburgu, ażeby inspektor 
okręgowy wagony przeznaczone do ewa- 
kuacji rannych, a obeenie nieczynne, wy- 
pożyczył w celu zaprowiantowania Włady- 
wostoku, któremu groziła oblężenie. 
Szelestow poblad) nagle, przyczym per- 
gaminowa twarz jego nabrała koloru zie- 
inistego, zerwał się z krzesła i zawołał: 
Ot, co jest! Oczekiwalem jukiegoś 
świństwa ze strony tego „modnego jene- 
rala”, ale że mnie, starego wygę, tak zręcz- 
nie podejdzie i nogę podstawi — tego nie 
przewidziułem. Gdy jechał tu na rewizję, 
czekałem nu niego na granicy mego okręgu 


słusz- 
na wajdelotom wierzyć” — pośmiewiskiem | 


RAPORTEM. 


PRAWDA. 


mę En EEE 


“i, 


równie niedostępny dla Kola jak i dla jego 
obrońcy. 

Nie może prowadzić polityki zasad par- 
tja hezprogramown, nie może przygotować 
parlamentu przyszłości stronnictwo hez 
przyszłości. 

Widziano wprawdzie w historji Indzi ży- 
jących, działających i walczących dla przy- 
szlości „Bóg wie jak dalekiej” dla idei, któ- 
ra ich przeżyć miała, — ule takich natu- 
ralnie w naszym Kole polskim niema, 

Ono dba tylko o to, by w Dumie Purysz- 
kiewiczów być dobrze traktowane. Dlate- 
go milczy w sprawach drażliwych — nie in- 
terpeluje uni o szkoły polskie, ani o Ma- 
cierz, Kursy dla analfabetów lub Uniwersy- 
tet da Wszystkich, nie udziela podpisów 
pod interpelacją w sprawie postępowania 
ochrany wurszawskiej z Zofją Owezarkáw- 
ną, nie podnosi żadnej sprawy lokalnej, 
w ogólnych zajmuje stanowisko „sympa- 
tyczne” — t. j. możliwie jaknajbardziej 
prawomyślne, a drohne wnioski, np. o 
zwiększenie ctatn naszych sądów gmin- 
nych — odrzucane przez większość — służą 


tak czy siak postępując 
można. 

Jeżeli jednak Duma nic nie warta 
iwszystkie jej frakcje do niczego, to na 
| cóż się zda i Kolo polskie? 


WSW 


nie osięgnąć nie 


R. 


gilotyny. 


ziulo się to na schylku XVIII-goa 

wieku, w okresie rewolucyjnego 

szału który ogarnął zwycięski lud... 
| francuski. Niewolnik  skruszył wieżące 
| go kajdany, lecz zdemoralizowany ad- 
szną niewolą, znieprawiony da szpisku 
ci, w dziki sposób korzystał ze zdobytej 
wolno: Codzień upijał się krwią i co- 
dzień domagał się nowych jej potoków; za- 
grożony z zewnątrz przez reakcję, stał się 
i podejrziiwym, manjakiem, węszył dokoła 


| przez ośm dni w wagonie, zwołując codzien- 
į nie wszystkich naczelnych lekarzy, żeby 
| byli gotowi go przywitać. Nie mieliśmy 
| ścisle oznaczonego terminu przyjazdu, lecz 
chcąc dogodzić naczalstwu, tłukłem się w 
wagonie ja, sześćdziesięcioletni starzec, u 
©: AAA Naraz przyjeżdża, Wystawilem 
frontem wszystkich naczelnych lekarzy i za- 
cząłem ich przedstawiać. A on: 

— Przepraszam panów bardzo, że Was 
į fatygowana. Bardzo przepraszam, lecz ta 

nie moja wina. Nie sądziłem, że padczas 
| wojny macie jeszcze tyle czasu na te cere- 
monje chińskie. I Wy — zwrócił się wprost 
do mnie — Ekscelenejo, ośm dni czekacie 
na mnie w wagonie, pozostawiwszy wszyst- 
kie sprawy, które wymagaja załatwienia. 
A gdybym tak jeszcze dni kilka nie przyje- 
chał? 

— Qzekalbym dalszych rozkazów lub 
luskawego przyjazdu Waszej Ekscelencji — 
odrzekłem, oddając honory. 

Pam jenera} niecierpliwie machnął ręką, 
zapytał mię o stan sanitarny armji, zapytał, 
czy sę wolne wagony do ewakuacji chorych, 
« gdym potwierdził, wsiadł do wagonu, po- 
żegnawszy mię zimno, leez grzecznie. Zno- 
wn pomimo jego uwagi, ustawiłem naczel- 
| nych lekarzy frontem i sam salutująe, cze- 


i 
i 
| 


mu do stwierdzenia, że w obecnej Dumie— j 


Powtórna kanonizacja == | 


siebie wrogów i zdrojeów, topil awą trwogę 
w morzu krwi, 

Wówczas to kananizowana  gilotynę, 
uznano, ją za świętą, za chronicielkę ludu 
i jego wolności. 

Okres ten jest tuk ciemną kartą w dzie- 
jach Wielkiej Rewolucji, że wielu najszla- 
chetniejszych przyjaciół ludu zwątpiło pod 
jego wpływem a samej idei wolności i hu- 
dawladztwa. Dziś, kiedy spoglądamy na 
krwawe ta dzieło z odległości przeszło stu 
lat, nie możemy oczywiście bezwzględnie 
potępiać twórców rewolucyjnego terroru. 

ożemy i musimy potępiać ich dzielo, ale 
twórcom jego musimy wiele wybaczyć, 

omnac, że działali oni w dobrej wierze, 
yli pewni, że hronią sprawy ludu, tępiąc... 
jego przyjaciol. 

Ale dziś rzecznicy gilotyny w parlamen- 
cie francuskim nie moga powołać się na 
żadne okoliczności lagodzące. Nie wyrośli 
oni w mrocznych czasach niewolnietwa, 
ucisku i ciemnoty, lecz w okresie wolności, 
nie urodzili się, jako synowie despotyczne- 
go królestwa, leez juko dzieci wolnej rze- 
czypospołitej. Wreszcie nia są oni ludźini, 
opętanymi przez pewną idcję, nio sn „illu- 
mines”, jak Robespierre, lub Morat, lecz 
ludźmi tezeźwymi, posiadającymi ogładę 
kulturalną i naukową, mienią się „kwiutum 
społeczeństwa francuskiego”. 

A jednak, podobnie jak ich przodkowie 
z okresu Wielkiej Rewolucji, uznali oni 
gilotynę za świę za nienari- 
szalną podstawę sp Iudzkiej. 

Ta druga z rzędu kanonizacja gilotyny — 
w XX-ym wieku i w szczycącym się swym 
demokratyzmem przedstawieielstwie, naro- 
dowym jest tymbardziej dziwna, że niedaw- 
no jeszcze, bo przed trzema laty, kiedy par- 
lamentowi francuskiemu zlożono projekt 
| prawa, znoszącego kurę śmierci, większość 

gotowa była projekt ten przyjąć niemal bez 

rozpraw. Leez dziś po większości 
nległ nagłej zmianie, i kara śmierci zosta- 
nie zachowana w prawodawstwie. trzeciej 
Rzeczypospolitej, 

Cóz więc oznacza ta zmiana? Wszak 
względy idejowe, przemawiające „za uśmier- 
ceniem kary śmierci” pozostały w swej mo- 
cy. I dziś kura sądowa jest ze strony spo- 
łeczeństwa uktem samoobrony przeciw szko- 
dliwym jednostkom, ma na celu obezwłud- 
nienie przestępcy, uniemożliwienie ma dzia- 
lanin na niekorzyść ogółn. A wobec tego 
kara Śmierci niaje się zbytecznym i hezeclo- 
wym okrucieństwem, gdyż spoleczeństwo 
może pozbawić życia tylko tych, których 
ma w swej nocy, A skoro ma kogoś w swej 


j kalem odejścia pociągu. Znam ju Wus, 
tycli liberałów. Niby to nie zależy mu na 
honorach, krzyczą „dieło, dieło przede» 
wszystkiem”, lecz któż nie lubi zuszczytu. 
Nie żałowałem tego nigdy, Masłem kuszy 
nie zepsujesz! I ot masz tobie liberal. Obec- 
nie zuządał odemnie wolnych wagonów, po~ 
pisze się wobec Petersburga swą energiczną 
| działalnością, a mnie jednocześnie oskarży 
o bezczynność, o niedołęstwo i nogę podsta- 
wi. Na dwa lata przed emeryturą wysadzi 
ze stanowiska! 

Szybkimi krokami zaczął chodzić po po- 
koju i jakby do siebie mówil: 
Tak, tak, trudno? Samemu trzeba 
wszystko przewidzieć, wszystko zrobić! 
W kaneelarji ttum, a każdyby tylko chciał 
sam skorzystać, siebie i swoich urządzić, & 
dogodzić, ulżyć naczelnikowi, nikt nie po- 


myśli! Jak glodne psy na kość, tak rzucają 
się na rządowe kasy! Poczekaj sobako, mie 
ugryzicsz! 


Bratnikow stał w niemej rozpaczy. W jed. 
nej chwili runęły wszystkie jego nadzicje. 
Trzeba będzie po skończeniu wojny bez 
rangi, bez posady wracać do starej nędzy. 
Nie uda się zabezpieczyć losu na słarość uni 
sobie, ani bytu rodzinie. Na nic wszystkie 
upokorzenia, wszystkie przykrości, któ re 


PRAWDA. 


mocy, może obezwladnić go. uniemożliwić 
mu szkodzenie współobywatelow, nie ncie- 
kając się do zabójstwa. Z drugiej strony, 
jeżeli kara śmierci ma być hamulcem, 
powstrzymujncym przestępców od krwa- 
wych wybryków, to celowi temu najzupel- 
niej odpowiada również i kara dożywotnich 
ciężkich robót. Albowiem nie zlęknie się 
galer ulho ten, kto liczy na bezkarność, a- 
i, że uda mu się ukryć przed okiem spra- 
wiedliwości, albo też ten, kto działa w za- 
ślepieniu i szale, nielicząc się z żadnymi 
następstwami. Oczywiście żadnej z tych 
<lwueh kutegorji nie odstraszy widmo gilo- 
tyny, jeżeli nie przeraża ich zapowiedź 
śmieroi za życia t dlugoletnich katuszy, ja- 
kimi sw ciężkie roboty. 

O cóz więc idzie? Dlaczego większość 
franouskiej Izby deputowanych tak ener- 
gioznie domaga się zachowania w kodeksie 
kury śmierci, u nawet rozszerzenia jej na 
takic kategorje przestępstw, które dotychczas 
karano lugodnicj? | 

Motywów zuciekłośsi tej szukać należy 
nie w pobudknch idejowych, które jak wy- 
kazuliśmy, przemawiają za zniesieniem kary 
śmierci, lecz w urzueiu, u ruczej w instynk: 
cie; kwestja zniesienia kary śmierci z dzie- 
dziny soejologji przeniosła się w dziedzinę 
psychologii. Uczuciem, które skłania de- 
putuwanych francuskich do tak uporczywej 
obrony św, gilotyny, jest żądza bezpośred- 


niej zemsży. Instynkt zemsty — zarówno | 


indywidualnej, jak i społecznej — nie zade- 
wulnia się bowiem świadomością, że mor- 
derce uczyniono na wieczne czasy nicszko- 
dliwym, że nie będzie on mógł więcej po- 
pelniać zbrodni: instynkt ten domaga się 
krwi mordercy, jego glowy; to jest jedyne 
zadośćuczynienie za męki, poniesione przez 
ofiarę; tylko tuk satysfakcję uznaje żądza 


zemsty. A wobce tego kara staje się jedy- 
nie uktem zemsty, pastwieniem się nad 


sehwytanym winowaje 
się katami. 

Ahy przekonać się, że ten wlaśnie wzgląd 
kieruje zwolennikami gilotyny, wystarcza 
przypomnieć sobie gienczę dzisiejszej agi 
tacji zn mtrzymaniem w kodeksie kary 
śmierci. Asumpt do kampunji tej dala 
zbrodnia Boleillandu, który w okrutny spo- 
sób zamordował. a następnie zgwałcił trzy- 
nastoletnia Martę Krbelding. Morderstwo 
dokonane na osobie słabego, hezbronnega 


1) Mamy tn un myśli projekt prawa, wniesiony 
przea posła Berty, a ustanawiający karę śmierci na- 
wet za zubójstwa bea premedytacji, uchwalony 8-go 
grudnia przez izbę, 


sędziowie zaš stają | 


i niewinnego dziecka poraszyło du głębi 
społeczeństwo francuskie, przejęlo je glęka- 
kim wspólezaciem dła ofiuty. A współczu- 
| cie dla ofiary, wskutek specjalnej psycholo- 
| gii tłumów, musiało z natury rzeczy prze- 
dzierzgnąć się w zuciekłość przeciw mor- 
dercy, w chęć pomszezenia hańby i męki 
nieszczęsnego dziecka. Tłum nie roznmuje 
nie zastanawiano się więc nad tym, że ezło- 
wiek, odezuwający pociąg ku trzynastolet- 
niemu dzieekn, człowiek, który jest w stanie 
apółkować z trupem, tyrnsamym już dowo- 
dzi, że jest anormalnym.  Zażądano głowy 
mordercy i przedstawiciele tłumu, tusado- 
wieni w sali sadowej w charakterze przy- 
sięgłych, jednogłośnie wydali wyrok śmier- 
ci. Ale wykonania wyroku stangla nn 
! przeszkodzie wola prezydenta Fallieres'a, 
który nio utracił zimnej krwi wśród ogól- 
nego roziątrzenia i, jako przeciwnik kary 
śmierci, SoleiUandu uluskawił. 

Jak łatwo było przewidzieć, nienasycona 
żądza zemsty wylała się w potokach,,, blata. 
| Tłum oraz holdnjacu mu prasa brukowa nie 
mogla nie podołnć przeciw woli prezydenta, 
mogla natomiast obrzucić go hłotem. Tak 
się też stało. Obnrzenie przeciw człowie- 
kowi, który ośmielił się odcbrać thumowi 
ofiarę, nu która czyhała mściwość tłuszczy, 
przybrało monstrnalne wprost formy. Lżano 
go w prasie, lżono, choć w nieco przyzwo- 
! itszej formie, w salach sqdlłowycli. 
| Nawet kabnrety stały się przytułkiem 
uciśnionej enoty obywatelskiej i z estrady 
| zuprotestowano w olpowiedniej, to znaczy 
„/płasko-brutalnej formie przeciw  ułaskawie- 

aniv 
Od tego właśni 


sn datuje obecna agi- 
lezlitosnym stoso- 
A Agitaeja ta, podsy- 
cona kilku innymi, również lab herdziej 
jeszcze monstmałnymi zhrodniami. trwała 
| da dziś i wreszcie uwieńczona zostal po- 
wodzeniem. Większość parlamentarm, nie- 
dawno jeszcze przychylun „abolicjonistom”, 
oheenie radykalnie zmienila swój pogląd. 

ł Fakt to wielce znamienny i wiclee smut- 
ny, charakteryzuje on bowiem istotę pu 
mentaryzmu francuskiego, rznea nań 
zhyt pochlebne światło. Albowiem tłuma- 
wi wolno ulegać przelotnym nastrojom; 
istatą jego psychologii jest ciągła zmienność 
oraz nadmierna wrażliwość na wszelkie po- 
| budki zewnętrzne. Natomiast przedstawi- 
cielstwo, składające się z ludzi światłych, 
ludzi idei, powinno siać na stanowisku 
wyższym — idejowym. Jemu nie wolno 
podlegać nastrojom chwili, nie wolno kie- 


znosił. Pot kroplami spływa mu z czola. 
Biudną czerwoną ebustka ocierał twarz i, 
przestępując z nogi na nogę, trzęsąc się ze 
strachu, myślał biedny Pawel Rorysowicz 
już tylko o tym, jokby się wydostać z gabi- 
netu szefa, nim zostanie zwymyślany i wy- 
rzncóny, Wtem myśl jukuń btysnęłu mu 
w ułowie, gdyż wyprostował się i rzekł nie- 
śmialo: 

— Wasza lkseelenejo, pozwólcie sobie 
zakomunikować, zdaje mi się, żem znalazł 
sposób... a . 

— Wy, Pawle Borysowiczu?! — z iro- 
nicznym uśmiechem rzekł Szelestow. | 
Tak jest, Kkscelencjo, Tydzień już 
minął od przejazdu jenerała i jego zawiado- 
mieniu o wolnych wagonach. Obecnie Wa- 
szu Ekscelencja wyda rozkaz, żeby wagony 
zużyć do tranzlokacji chorych ze wszystkich 
szpitali na linji. Zużyjemy w ten sposńb 
wszystkie wagony i wolnych nie będziel 

— Jakto teraz, gdy mam już papier na- 
kuzujący mi użyć wagonów do zaprowian- 
towania fortecy? 

— To nie, Kkscelenejo. Wasz rozkaz o 
użyciu wagonów do tranzlokacji chorych 
można opatrzyć datą wcześniejszą 0 kilka 
dni i polecenie wydać na moje imię. Jedno- 
śnie zęchcecie wyrazić mi ostrą naganę 


z datą wczorajszą za niewypelnienie rozka- 
zu, Dziś telegraficznie można uruchomić 
wszystkie wagony i unicestwić plany jene- 
ralu, 

Szelestow zaczał wolniej chodzić po po- 
kojn, nwažnic przyjrzał się Rrutnikowowi, 
przystanął, uśmiechnął się, wreszcie śmiech 
gruby i szorstki rozległ się w pokoju. 
| — Nu, mołodziec! mołodziec! 

Bratnikow zaczerwieniony i uradowany 
| wysunął śię z gabinetu 

Nazajutrz na calej linji, j Chabu- 
rowsk z Władywostokiem, zapanownł ruch 
niezwykły. Zbudzeni depeszą 0 szóstej 
z rana lekneze dyżurni, przecierając zaspa- 
ne oczy, wyprawili chorych ze Spuska do 
Imani, z Nikolska do Chabarowska, z Cha- 
barowska do Spuska. Chorzy wyprawieni 
wczoruj w jednym wracali nazajutrz w od- 
wrotnym kierunku. 

Turkot wagonów, jęki chorych, krzyki 
naczalstwa, gorączkowa działalność inten- 
dentów, pisarzy, słowem calego sztabu służ- 
by medyczno-wojennej pozwałały sądzić że 
| stało się coś niezwykłego. Nieszczęśliwi 
charzy budzeni wcze i 
prawiani nazajntrz z powrotem ze szpitala 


oczyma, jakby pytając „poco to?” 


rować się przelotnym. kaprysem żądnego ! 
mA 


ic jednego dnia i wy- | 


do szpitala. wodzili po sobic ze zdumionymi | 
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krwi i zemsty tłumu. Przeciwnie, obowiąz- 
kiem jego jest rozumieć, że dogadzając 
krwiożerczym instynktom i mšciwości mas, 
tym samym podnieca ono podobne instyn= 
kty, zapewnia ich rozrost, 

To też, ulegając temu, co brukowu prasa 
darzy szamną nazwą „opinji publicznej”, 
lecz co w gruncie rzeczy jest li tylko okrzy- 
kiem bestji Indzkiej, radykali z parlamentu 
francuskiego dowiedli, że lemokratyzm ich 
jest demokratyzmem schlebiających tłumo- 
wi Kleonów, nie zaś demokratyzmem ide- 
joweów, ksztułogcych i wychowujących ma~ 
sy, lugodzących ich krwiożercze instynkty. 


Jerzy Huzurski. 


Nasza embryologja politycz- 
na na Rusi. 


m 


„Patrum invalidi referunt 
jejanin neti”, Bacon, 


tanowisko Polaków zamieszkałych 
na Rusi dotychczas ostatecznie nie 
ustaliło się pod względem polityczna- 
społecznym. Istnieje kilka kierunków i 
barw socjologicznych, które tu zamierzam 
scharakteryzować najogólniej 

Jedni wyznają wyłożone ongi przez Wło- 
dzimierza Antonowiezu i Tad. Rylskiego 
credo, w którym o interesach politycznych 
Polaków na kresach — mowy nie bylo. 
Element polski w ich rozumieniu nie miał 
ani żadnej roli do odogrania na Rusi, ani 
przyszłości; — skazany był na rozpły- 
nięcie się w żywiole miejscowym. A sam 
Antonowicz zerwał byl nie tylko z polskoś- 

etniczną ale też i x wyznaniem katalic= 
kim — w myśl swego programu. 

Kiernnck ten niegdyś bardzo rozwiniety 
pod nazwą chłopomunji, cieszący się sza 
gólnie wielkim wpływem wśród młodzieży, 
obecnie podupadł znacznie i zeszedł do nie 
nie znaczących rozmiarów, głównie z powo- 
du wygórowania radykalnych antypolskich 
tendencji ukrainizmu galicyjskiego, prze- 
dzierającego się powoli i stopniowo na 
Ukrainę. 

Inni uznają, że społeczeństwo polskie nu 
Rnsi stanowi mniejszość, —jednałcże mniej- 
szość poważną i liczebnie i kulturalnie, wo- 
bec czego nie mają siebie za przybyszów 
i kolonistów tej ziemi — uznają się za pr. 


A tam, w tym ognisku, które wprowadziło 
wszystkich w ruch gorączkowy, w gabinecie 
kancelacji okręgu medycznego przechadzał 
się miarowym krokiem pan inspektor i 
uśmiechając się, mruczał: „wot tiebie i wa- 
gony! nie ndałoś swinju podłożyt””, 

System trynmfowul. e Władywostokn 
daremnie oczekiwano nu wagony z powro- 
tem. 


W kilka tygodni po tym pisarze okręgu 
ku wielkiemu zdumieniu wysyłali do Pe- 
tersburga papiery niedawno zgtormionego 
za opieszałość Bratnikown, którego salę 
dobra sluzby” polecono zumianować na stu- 
łą posadę ickarza wojennego z wyższą ran- 


ge 1 pensją. 


PRAWDA. 


= 


wych jej obywateli, i z eula świadomością 
oświadczają, że pragnę slnżye wiernie jej 
interesom na równi z innymi jej mieszkun- 
oami, broniąc wszędzie, gdzie wypadnie, ich 
praw zarówno jak i swoich. Dąży oni do 
zapewnieniu calej ludności pelni prew czło- 
wieku i obywatela; zasulniezo odrzucaj 
podział narodowości w tym samym kraj 
osiedlonych na uprzywilejowane i npośl 
dzone, stojąc na gruncie zupełnego równo- 
uprawnienia wszystkich narodowości i 
dająe antonomji dla Ukrainy. p 

Z powodu tej grupy jest do zaznaczenia 
pewna okoliczność: postępowcy kresowi tak 
dalece zbliżają się do dążności samych 
Ukraińców, że stosnnkowo zacierają swoją 
barwę narodowa i przez to samo nadają 
kierunkom rosyjskim państwowym, stokroć 
większą i silniejszy wyrazistość. Gdyby 
warunki rozwoju narodowości ukraińskiej 
były zupełnie pewne i zugwarantowane, 
postępowcy polscy byliby najlepszymi po- 
średnikami, przy utworzeniu węzłów zuzy- 
łości z polakością. Izis poniekąd wzmagają 
się ciosy rusyfikucyjne, które zamiast spadać 
na dwie strony — (polską i ruebiska) spa- 
dają na jedną (polsko-rusrńską). 

Są wreszcie i tacy, którzy uważają, s | 


Polacy osiedli na Rnsi, w poczuciu swojej 
jodności z ealością narodu polskiego, z jego 
kultnrą i zadaniami, uznają potrzebę orga- 
nizowunia swoich sił, w celu obrony włus- 
nych interesów i wywalczenia takich ww 
runków bytu politycznego, aby zapewnić 
sobie wszechstronny rozwój narodowo-kul- | 
turalny. W tym celu usiłują obudzić świa- | 
domość narodową we wszystkich warstwach | 
społeczeństwa polskiego, zespolić je i nat- 
chnić jedna myślą i uczuciem, wytworzyć 
silną opinję publiczną, od ubocznych wpły- 
wów niezależną i zmiewalającą do solidar- 
nego działania, chociażby z poniesieniem 
pewnych ofiur dla dobra swego narodu 
i kraju rodzinnego, u przedewszystkim, do 
wznoszenia się na każdym polu pracy na 
takie wyżyny doskonałości kultnralnej i mo 
ralnej, ażeby móc rozsiewać promienie 
cywilizacji wśród otoczenia. Zu zasadę na- 
czelną swego programu politycznego — 
przyjmują. obronę żywotnych interesów na- 
rodu polskiego wogóle, i w szczególności 
tej części jego, która mieszka no Rusi. 
Wierni tradycji historycznej, zachowują 
jedn duchowa i łączność z Królestwem 
Polskim, dązuc do zabezpieczeniu sobie 
przyszłości w tym kraju. 

Jakkolwiek trzecia ta grupa, ulega z po- 
wodn zarówno swoich zachcianek i zabie- 
gów polonizacyjnych jako też i swoich za- 
cmlniczych powinowactw < eudecją war- 
szaweląj — wielkiej krytyce i najczęściej 
zuslużonej, — to jednak zwruczm tu uwagę, 
że stanowisko jej na Rusi mogłoby przede- 
wszystkin być pożyteczne dla uutononi- 
stów rusińskieh dlatego, że odeiegułoby ich 
dążności od zbytniego przechylania się na , 
stronę wsehodnią. 

Nurodowaści młode, 
sadzownie potrzebu, ciowych przykła- 

o ile ich nie znajdują od zachodu, 
z konieczności zwracują się ku wschodowi. 
Nasze zanikanie lub zacierunie się przewa- 


kaztaltujące się — 


ża RA wpływów postronnych — ng naszą 
i rusinską niekorzyść. 
Z przeszłości samej wiadomo, że element 


polski wplywnł tu na Rusi, na wyrobienie 
cech odrębności rusimizmu od wspólnoty 
panstwowej, Odbiło się to na języku oby- 
czaju, prawie, stosunkach domowego bytu; 
odbije się z pewnością w przyszłości na 
polityce. 

Ca do grnpy czwartej, tak zwanych „i 
joweów”, za kłopotliwa. jest rzeczą mówić 
o ni cośkołwick. Przed rokiem na- 
robili oni sporo hałasu, z powodn awego 
programu. Od czasu jednak, jak na 
dach wspólnych z ziemiaństwem rosyjskim, 
położyli nacisk zbyt wielki, niemal wyłąc 
nie, na potrzebę okazania poparcia rządowi 
w wyplenianiu zarodów wszelkiego postępu 


j i rewolnejonizmu społecznego — najzupeł- 


niej upadli w opinji publicznej, i nietylko 
w rozmowach prywatnych, ale i w inkrymi- 
nacjach public: uchodzą słusznie za 
rodzaj protektorów żandurmerji w wyższym 
stylu. 

„Jest to tym przykrzejsze, że w przeszłości 
szlachta polska ua Rusi nie ograniczała 
awego posłannietwa wyłącznie do ścigania 
i tępienia burzycieli in spe. 


Tad. Mich. 


Przemiany w stropniciwie 
ludowym. 


uż w czasie ostatnich wyborów sej- 

mowych moznu było zauważyć, że 

kierownictwo stronnictwa ludowego 
zmieniło taktykę działania, że w ohozie Iu- 
dowców jakieś nowe prądy i kierunki wy- 
wierają decydujący wpływ, Zmiany te przy- 
jęła postępowa i demokratyczna część spo- 
łeczeństwa z wielką rezerwą, nie cheiano 
howiem wierzyć, aby stronnictwo szczerze 
demokratyczne, które swój wzrost i dzisiej- 
szą siłę zawdzięcza tylko swoim radykal- 
nym basłom, oheenie przekreśliło swo- 
ja przeszłość” i na nowe tory sprowadzi- 
lo bieg polityki ludowej. Nieprawdopodo- 
bieństwo zwrotu na prawo potwierdziły 
uchwały ostatniego kongresu ludowców, 
który najkategoryczniej się wypowiedział, 
za jaknajenergiczniejszym _przeprowadze- 
niem demokratycznych reform w kraju 
i państwie. Dopiero ostatnie sesje sejmo- 
we i dyskusja programowa na temat pism 
tego atronnietwa potwierdziła te niepraw- 
dopodobne obawy. Przez usta przywódcy 
p. Stapińskiego oznajmiono społeczeństwn, 
© został zawarty uklad z konserwatystami 
którego nustępstwem jest wspólne alm tym 
kiernnkom hasło: „Wspólność interesu wiel- 
kich i małych rolników”, Wałku prowa- 
dzona dotad z konserwatystami ustuła, pr 
wyborach sejmowych drogą Kompromisu 
podzielona się mandatami i odtąd datuje 
się pokojowe pożycie zwalczających się do- 
tąd obozów. 

W pamiçtnej mowie programowej Sta- 
pińskiego, wygłoszonej w sejmie, oznajmił 
ten trybnn ludowy, że zawarł pokój z kle- 
rykalizme i że przyłączył się do konser- 
watystów. 

Dotychczasowa działałność stron. ludow. 
skicrowaną hyła przedewszystkim prze- 
ciwko klerykalizmowi i dziś stwierdzić mu- 
simy, że ludowcy położyłi podwaliny; pod 
ich wplywem wieś wycmuncypowała się 
z pod wpływów kłerykalizmu. Dzięki lu- 
dowcom dziś mu przystęp da wsi książka 
popularna niosąca prawdziwe swiatlo 
dzy. Dziś dzięki demokratycznej działal- 
ności ludowców, wieś galicyjska żyje, obu- 
dziła się z uśpienia, podtrzymywanego 
wpływami kleru. Dziś wieś jest ważnym 
czynnikiem w życiu społeczeństwa. 

Tmdewców zasługa jest także, że chłop 
wyrwał się z pod wpływu wielkiej własno- 
ści rolnej, że skończył się pańszczyżniany 
stosunek chłopa do puna. Chłop zaczął żyć, 
życiem własnym, zrozumiał potrzebę kultu- 
ry i do niej zbiorowo się zwrócił. 

Przypomnieć należy, że początek działal- 
ności ludowców przypada na czasy, kiedy 
na wsi obok księdza i wielkiego wlasciciela 
nie było nikoga i nie; była pustynia, bo 
chłop był tylko stworzeniem roboczym i po- 
za płagien i cepami widział i znał tylko 
księdza. 

Ludowey dokonali epokowego dzieła, oni 
wnieśli promień Światła w nieprzystępne 
dla nikogo krainy. 

Wyrwać chłopa z pod wpływów klery- 
kalnych i konserwatywnych i duć mu w za- 


s z. 


mian jego własne życie, oto dzieło, które 
kosztowało dziesiątki laf pracy, pracy zmud- 
nej i ciężkiej. W ostatnich dziesiątkach lat 
rozgrywała się we wsi galicyjskiej tytuniez- 
na walka. Władza polityczna konserwaty- 
stów, klątwy kościelne, oto wszystko, co 
stanęło do walki ze stronnietwem ludowym. 
Działacze jego byli ścigani przez władze 
administracyjne, a z ambon padały klątwy 
na pisma i ich pracowników. „Jeszcze da 
ukaz kościćlny czytania organu Šta- 
pińskiego istnieje w niektórych djecezjuch 

Kto zna konserwatywne usposobienie wsi, 
kto mim do czynienia ze znaczeniem księ- 
dza dla włościan, ten zrozumie, jak nieoce- 
nionego dzieła dokonano. Działalność księ- 
dzu ogranicza się do spraw religijnych, 
a wpływ wielkiego właściciela kończy się 
dziś na granicy jego posiadłości. 

Aby tego dokonać, uby zwalczyć tak 
wielkie potęgi, musiały być ofiary, bo były 
teżi prześladowania. Niema dziś prawie je- 
dnej wsi w Galicji, w którejby nie było prze- 
Śladowanych za należenie do stronnictwa 
ludowego. I)ziś cala Galicja zasiana jest 
świadkami tej zaciekłej walki, 

, Ludowcy przeprowadzili tę walkę zwy- 
cięsko, stali się potężnym  stronnietwem 
i obecnie dochodzą do obięcia kierowni- 
etwa gospodarki w kraju. W tej rozstrzyga- 
cej chwili Stopiński korzy się przed klerom, 
prosi o przebaczenie, że zblądził i otrzymu- 
je rozgrzeszenie; następnie zawiera sojusz 
z konserwatystami i wycofuje popularne 
dziś na wsi hasło, że interes chłopa przeczy 
interesom wielkiego posiadacza, na odno- 
wionym zaś godle wypisuje: „Rolnicy wszel- 
kich stanów łączcie się”. 

"Ta radykalna zmiana frontu naturalnie 
musiała silnym echem odbić się po wsiach. 
musiala wywołać reakcję u inteligiencji 
wiernej dawnym hasłom. Dziś wieś nie 
może zrozumieć, aby to, o czym od całego 
szeregn lnt slyszała, że jest złym, dziś do- 
brym staċ się mogła, Wieś nie chce pójść za 
swym dotychczasowym przywódca, ho nie 
widzi przyczyny tej nagłej zmiany. Chłop 
wreszcie zzył się już z husłami postępu. 
wszedł na drogę żądań demokratycznych 
i nie chce się cofnąć do konserwatyzmu. 
Stad pochodzi z każdym dniem rosnąca 
opozycja, niezadowolenie, które wcześniej 
czy później doprowadzić musi do rozłamu. 
Dziś jnż jesteśmy świadkami scen, które 
dowodzą, że różnice między dawnym i no- 
wym kierunkiem coraz silniej się zaryso- 
wnja; wieś wyrażu coraz głośniej swe nie- 
zudowolenie i na zgromadzeniach zapadują 
uchwały energicznie protestujące przeciwko 
nowemu kursowi. 

Przywódeu Stapiński, człowiek o niewiel- 
kim wykształceniu, nie był nigdy człowie- 
kiem idei, ale tylko praktycznym agitato- 
rem. Dla niego nie hasto zdemokratyzo- 
wania wsi było promotorem działalności; 
jemu chodziło o liczebny wzrost stronnictwa 
io materjalne podniesienie chłopa reszta 
była dla niego obojętną. Dla dopięcia jed- 
nak tych eelów, jako środka, użył programu 
demokratycznego. Skoro dzis konserwa- 
tyści nęcą go obietnicami materjalnej natu- 
ty, nie waha się zerwać z przeszłością. Zm- 
chodzi jednak pytanie, czy jego zwolennicy 
także w ten sposób pojmowali działalność 
stronnictwa. To dopiero okaże przyszłość. 


Sz, 
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lówny urząd lekarski w Petersburgu 

wydal polecenie lokalnym komite- 

tom lekarskim, by nie pozwalały na 
drukowanie ogloszeń o prezerwaty wach, 

Sprawa tama podkład glębszy, główny 
urząd lekarski bowiem, przez zakaz druko- 
wania ogłoszeń o środkach zapobiegaw- 
czych. pośrednio wystąpił przeciwko sztucz- 
nemu ograniczaniu ilości dzieci w rodzinie, 
ograniczaniu, które stuło się zjawiskiem 
powszechnym w Kuropie. 

Przed kilkoma laty pewne pismo amery- 
kuńskie obieeało premjum temu, kto najdo- 
kładniej określi, czym jest dziecko? Nagra- 
dẹ dostał pewien dowcipniś, który napisal: 

— Dziecko jest jedynym szczęściem, któ- 
rego nikt nie zazdrości. 

est to, naturalnie, dowcip i jako taki nie 
zupełnie odpowiada rzeczywistości. Są bez- 
dzietni małżonkowie, którzy pragna namięt- 
mie mieć dzieci. W każdym jednak razie 
dowcip ten wiernie oddaje panujący w spo- 
łeczeństwach cywilizowanych prąd ku ogra- 
niczanin ilości dzieci. Ze prąd ten nie tylko 
niesłabnie, ale się potęguje, — świadczy 
fakt, że z voku na rok wzrasta ilość mal- 
żeństw bezdzietnych lub posiadających jed- 
no dziecko, 

Jest to zjawisko ogromnej doniosłości, 
spułeczne znaczenie zjawisku tego nie zo 
stało jeszcze dokładnie ocenione. Gazety 
upstrzone są ogłoszeniami o najróżnorad- 
niejszych prczerwatywach; rozwinęła się 
spocjalme gułeż przemyslu „ochronnego”, 
Powstała odpowiednia przedmiotowi litera- 
tura. Wśród socjalnych demokratów nie- 
mieckich rozchodzi się w ogromnej ilości 
egzemplarzy broszura doktora Branbachera. 
w której lo broszurze autor zaleca každ 
zamężnej robotnicy, by korzystała z środ- 
ków ochronnych. 

Brunbacher dowodzi, że powtórny poród 
niszezy organizm kobiety-robotniey, która 
przez cały czas brzemienności musi wiele 
pracownć i źle się odżywia. Siatystyka 
twierdzi, że kobiety robotnice, które często 
rodzą, szybko tracą młodość i zdrawie. 

Nie dość pa tym: stronniey środków 
ochronnych uważają je nic tylko za „ochro- 
nę kobiet”, ale i za „ochronę dzieci”, 

Dune statystyczne stwierdzają, że, w ro- 
dzinach mających wiele dzieci, śmiertelność 
jest znacznie wyższa niż w rodzinach o ma- 
łej ilości dzieci. Bardzo ciekawe dane 
w tej materji zawiera referat doktora Ham- 
burgera, wygłoszony na jednym z ostatnich 
zgromadzeń „Związki ochrony matek w Ber- 
linie”. 

Hamburger zbadał 1,042 zdrowe matki, 
których mężowie należą do klusy niezamoż- 
nej ludności Berlina. Te 1,042 kobiety 
przeszły 7,261 porodów, a więc przeciętnie 
7 porodów kużdu. Podział ten jednak jest 
bardzo nie równomierny: 34 kobiety miały 
po 1 dziecku, 71 po dwoje, 93 po troje, 101 
po czworo, 133 po pięcioro, 69 mialy od 13 
do 15 dzieci, 30 z górą 15. Z dzieci tych wię- 
cej niż połowa — 3,677 zmarła przed I6 ro- 
kiem życia, u więc przysporzyly one rodzi- 
dzinia więcej zgryzoty, niż radośoi, | 

Umieraty dzieci przeważnie w rodzinach 
mających wiele dzieci. A - 

W rodzinach mających jedno dziecko 
z 34 noworodków pozostało przy życiu 26 
(15°): w rodzinach mujących dwoje dzieci 
z 279 dzieci pozostało przy życiu 191 KO 3 
tymczasem w rodzinach obarczonych ośmior= 
ciem dzieci z 736 noworodków pozostało 
przy życiu tylko 357 (49%,), w rodzinach, 
obarczonych dziesięciorgiem dzieci, z 520 
dzieci pozostała przy życi tylko 324 (450/,), 
w rodzinach zaś mojących po 15 i więcej 
dzieci, pozostawało przy życiu zaledwie 
310. Równocześnie z ankietą wśród ko- 


est dwa razy mniejsza, 
ch. 


u kobiet zamożnych 
niz u kobiet biedni 
Co się tyczy śmiertełności dzieci, to w ro- 
dzinach zumożnych jest onu prawie trzy 
vazy mniejszu, niż w rodzinach biednych. 
tych _wszystkieh danych, 


| 


Hanihurger przyszedł do wniosku, że radzi- | 


nom robotniczym zalecać należy dubrowol- 
ne ograniczenie ilodoi dzieci. 

Myśl tę związek ochrony matek przyjął 
z gorącym uznaniem, 

"Tym sposobem jawnie zaaprobowano to, 
co oddawna już jest praktykowane w rodzi- 
nach wszystkich klas społecznych, szczegól- 
niej zaś wśród robotników. Jak bardza ro- 
botniey niemieccy, naprzykłud, obstają przy 
zasadzie powyższej, świadczy fakt, że cho- 
ciaż sam Bebel występował przeciwko ogra- 
niczaniu ilości dzieci w rodzinach, wystą- 
pienie jego jednak żadnego nie wywarły 
wpływu. Wystąpienia Bebla miały tylko 
ten skutek, że w gazetach socjal-demokru- 
tycznych zaczęto prezerwatywy ogłaszać 
pod nazwą „środków higjenicznych”, „każ- 
demu niezbęilnych” i t. p. 

Wszystko tośmy przytoczyli wyżej nie 
dowodzi jednak, aby sprawa stosowania teo- 
rji Małthnsa była rzeczą tak bezspornie 
użyteczną, z pozoru jak się wydawać może. 
Nie należy zapominać, że podstiwą pocią- 
gu płciowego kobiety jest bezwątpienia 
chęć zostania matką. 

Dowodzi tego prof. Angust Fotel, który 
w dziele swym „Zagadnienia , sekeualnc” 
umieszcza list młodej dziewczyny, piszącej 
pomiędzy innymi, co następuje: 

— Zdaje mi się, że czynnik czystej zmy- 
słowości w małżeństwie nie gra dla dziew- 
czyn wielkiej roli i że chętnie zgodziłybyć- 
my się mieć dzieci innym sposobem, niz 
chee natura. 

Brzemienność dla wielu kobiet nie jest 
ciężurem, lecz radością, więc też ochrona 
kobiet zwrócić powinna swe usiłowania nie 
w kierunku uchronienia jej przed radze- 
niem, lecz w kierunku zapewnienia jej w. 
gód podezus słabości i umożliwienia jej 
porzucenia pracy na odpowiedni czas przed 
i po porodzie. 

(Sprawę tę prawodawstwo włoskie załat- 
wiło przez obowiązkowe ubezpieczanie mu- 
cierzyństwa; u nas prawodawstwo zupełnie 
tę sprawę przemilcza, a charakterystyczną 
jest rzeczą, że podczas przeszącowaniu wu- 
runków pracy w r. 1905, robotnicy nigdzie 
nie stawiali żądania zabezpieczenia macie- 
rzyństwa). 

Jest rzeczą niewątpliwą, źe dające się zau- 
ważyć zywiołowe poprostn dążenie do ogru- 
niczenin ilości dzieci, wywołane jest coraz 
tradziejszymi warnnkami bytu i jedynie 
złagodzenie ostrej niopewn. jutea może 
być skutecznym odczynnikiem przeciwka 
rozpowszechnieniu prezerwatyw. Srodki 
policyjne, proponowane przez zarząd lekar- 
ski, nic tu nie pomogą. 


Ji Ale 


NA DOBIE. 


Z sali odczytowej. 


(Wykłady Świętochowskiego). 
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ród powodzi odczytów, które w ostat- 

nich czusach stały się strawą cod: 

na Warszawiun, wykłady Nwięto- 
chowskiego wyróżniają się dodatnio zurów- 
no jędrnością treści, jak i staranno: 


cowania oraz kunsztowną awa formą. Wpraw- 
dzie treści pożywnej dla swych odczytów 
zaczerpual Świętochowski aż ze świata sta- 
rożytnego, jednak nićmi połączył 


go z tei zością, że ożywił bardzo tę 
starożytność i wykłady swe nezynił prawie 
współczesnymi. Wyłożył w nich wyniki 


swych 30-letnich przeszla badań nad dzie- 
juni etyki, pod którą pierwszy u nas, jesz= 
cze jako autor cennej rozprawy „() powsta- 
waniu praw moralnych”, złożył trwałe, 
prawdziwie naukowe, fundamenty. 

Polegają one na odrzuceniu wszelkich 
aprjorycznych pomyslów, dzięki którym 
pod etyką rozumiana dotychczas higjenę 
moralna, nakuz prawny lub religijny 
wreszcie napomnienie kuznodziejskie,i na 0- 
parciu etyki na gruncie wlasnym, na badaniu 
praw RE stosunkami moralnego ro- 
zwoju ludzkości. Sprowadzona na takie 
stanowisko etyka przestaje być u Święto” 
chowskiego częścią starej  rozprtwinjącej 
o wszystkim filozofji u staje się umiejętnoś- 
cią odrębna, której Świętochowski nadaje 
miano etologji. 

Wychodząc z tego założenia, 
szych swych sześciu odezytach rozważył 
Swiętoehiwski rozwój pojęć etycznych 
w Grecji, tej Grecji klasycznej, która po 
dziś dzień uchodzić zwykla zu źródło 
wszystkiego, co myśl ludzką zaprzątać mo- 
że Rozwój ten szanowny prelegient zn- 
wsze ściśle łączył z panującymi wówczas 
stosunkami spolecznymi, które słusznie 
uwnża za podłoże właściwe zjawisk etycz- 
nych. 

Wyzwoliwszy się nieco z teologji Ho- 
mera i Hezjoda, Grecy zwrócili się naj 
wpierw do Świata otaczającego i zatopili 
calą swą nwagę w zagadkach kosmogonicz- 
nych, rzadko wypowiadając się w kwe- 
eduh moralnych. o też Tales Anas 
mander, a nuwet Pytagoras, Xenofanes 
i Heraklit mało dorzucili, zdaniem Swięto- 
chowskiego, pojęć postępowych do ubogic- 
go skarbea pierwotnej , filozofji moralnej 
greckiej. 

Na wyższy poziom rozwoju pobnęli etykę 
grecką dopiero sofiści, których nasz etolog" 
oczyszcza od licznych a nieslusznych za- 
rzutów i ceni nader wysoko. Znaczenie ich 
w dziejach etyki widzi Nwiętochowski w 
tym, że głęboko podkopali wiarę naiwną w 
autorytety, że przyczynili się do spopulary- 
zowania krytycyzmu w teovji poznania, że 
wywrócili wreszcie dawniejsze pojęcia reli- 
gijne i zaprzeczyli stanowcza istnienin ja- 
kiojkolwiek niozuiennej i stałej etyki. 
szak prawdziwa rewolucję w umysłach 
musiał wywołać Protagoras gloszje. pu- 
blicznie „o bogach nic nie umiem powie- 
dzieć, ani że są, ani że ich niema, bo wielo 


w pierw- 


jest przyczyn, dla których wiedzieć tego nie 
można, zwlaszcza ze względu na niepow- 
ność rzeczy i krótkośę mdzkiego żywotu”. 


o tak churakterystyczne i głąbokie 
zdanie tegoż sofisty, juk że „ezłowick jost 
miarą wszystkich rzeczy i istniej 
ŻE s), iej że nie są”, K 
zdanie stało sią wykladnią całej filozof 
tagorusa i oznacza, każda rzecz o tyle 
tylko istn t człowiek wyo- 
brażu, że niema nio stałego, że dwint zea 
wnętrzny ta wielka rzeka, w której rzecz 
każda rozpływa się lub zlowa bezustannie 


z drugą. W przeniesieniu da etyki zasada 
ta znaszy, że moralność. nie jest jedna, lecz 
stanowi zinienny wytwór nnszych nozue 
1 myśli, 


Kiedy zas Prodykus oświndezy!, że bogo- 
wie se wymysleń ludzkim, a najczęściej 
symbolami. przez które ludzie wyrażają 
rzeczy w życin najbardziej przydnine, jak 
np. Cerera — chleb, Bnechus — wino i t, d. 
powaga Olympu poważnie zachwiuna z0- 
staha I w umysły ludzkie rzucono nasiona 
niewutpliwego etycznego postępu. Pod 
tym względeln sofści, zdaniem Świętochow- 
skiego, dokonali znacznie więcej ad awycl 
wielkich następców, Sokratesa i Plutonu. 


- 
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Twórca etyki cndemonistyezno-utylitur- 
nej, Sokrates, pomimo wielkiej roli, jaką 
odgrywa w dziejach filozoćji, malo przyczy- 
nil się do podniesienia poziomu pojęć 
etycznych w Grucji. To też Świętochow- 
ski, puzyznuwszy wielkie znaczenie Sokr 
tesowi, jako niezrównanemu kaznodzici 
i moruliście, który czynem i słowem, ży- 
ciem swym i śmiercią służy] za wzór etycz- 
ny społeczeństwu, nie uznaje go jedauk jako 
teoretycznego badacza, zarzucając mu słu- 
sznie, iż niedostrzegał, że rozum nie zaw- 
sze wystarcza człowiekowi, że nelowość wi- 
dział w poddaństwie ludu i uciemiężeniu 
kobiety,i daje mu miano „etycznego rewolu- 
cjonisty wstecz”. 

Równie silną opozycję, jak sofiści, wywo- 
tali w dziedzinie etycznej w Grecji dopiero 
cynicy. Gdy Sokrates uważał cnote za 
wiedzę, oni widzieli w niej czyn. Usiłowali 
jaknajbardziej uniezależnić się nazewnątrz 
1 żyć zgodnie z naturą. Dla tych przyczyn 
pierwsi w starożytności ogłosili niewolni- 
ctwo za niesprawiedliwość krzyczącą. Bu- 
dzili obojętność dla życia państwowego, nie 
zapalali się do żadnego ustroju, uważając 
za ojczyznę swą świat cały a jednocześnie 
występowali gurkastycznie wzgłędem wi 
lości bogów. Tu ich tendencja kosimopoli- 
tycznu i gorąca obrona praw człowieka z: 


pewniły im poczesne micjsce w historji 
etyki. 
Inaczej Platon. Ten najgienjalniejszy 


uczeń Sokratesa, duch-olbrzym, z którego 
idejami tak zrosła się cuła nasza kultura du- 
chowa, odegrał w rozwoju ctyki, zdaniem 
Świętochowskiego, smutną role jej poskro- 
miciela przez wysunięcie na plon pierwszy 
nakazów etycznych państwowych. 

Państwo Platona utwierdza w dalszym 

ciągu niesprawiedliwy podział na klasy, 
rządzący i podległą, niweluje wszystko, zno- 
sząc rodzinę i własność i z człowieka czyni 
pojedyńczą, bierną komórkę państwową. 
Strukturą swą przypomina dosadnie znane 
nam z dziejów nowożytnych smutnej pa- 
mięci państwo policyjne, reglementująte 
surowo każdy krok obywatela nuwet w ży- 
ciu prywatnym. Wprawdzie, w latach 
sędziwych, podniósszy ponownie probie- 
mat moralno-państwowy w „Prawach”, nie- 
ca złagodził Platon swe poprzednie zasady 
etyczne, przyznał już pewien udział ue: 
w morulności,o klasie pracującej wyrażał się 
z mniejsza pogarda a małżeństwo uznał, za 
obowiązkowe, jednakze wogóle czynił pań- 
stwo takim samym TLewiutanem pożeraj 
sym fansi ludzką, jak to głosił dawniej 
za młodu. Nie atworzył nadto żadnego 
jednolitego systematn etycznego. 

Na tuki zdobył sią dopiero Arystoteles. 
Wytyczną jego etyki były przestarzałe za- 
sady: zgodność z istniejącym ustrojem pra- 
wno-społecznym tudzież słabe nznanie dla 
praw jednostki ludzkiej. _ Przeniósszy 
wreszcie wyznawaną przez siebie teorję 
celowości w naturze na stosunki moralne, 
wtłoczył je Arystoteles w stałe normy, 
n choć tu i owdzie występował przeciw nie- 
zmienności miary morulnego pożytku, nie 
dojrzał w etyce rozwoju. Mimo to przy- 
znaje mu Świętochowski poczesne miejsce 
w dziejach etyki, jako pierwszemn twórcy 
całkowitego systematu moralności i bucz- 
nemu obserwatorowi zjawisk etycznych, 
który pierwszy również z filozofów greckich 
dostrzegł wolę, jako ogniwa między czynem 
i myślą. 

Nie trzeba dodawać, że, dzięki takiej po- 
żywnej treści, wykłady Świętochowskiego 
budzą niesłabnące zainteresowanie śród słu- 
chaczy, których liczba wciąż wzrasta. 


Ed. Ward. 


0 samobójstwie wśród mło- 
dzieży i o nerwowości u 


dzieci. 


Zrozumienie tych wszystkich przyczyn 
zrodzić powinno w rodzicach i wychowaw- 
cach poezncie olbrzymiej pracy nad moral- 
nym, duchowym i fizycznym życiem dzieci 


i poczucie ogromnej adpowiedzialności, ja- 
Gdy rodzice i wycho- 


ka na nich ciązy. 
wawey — kończy prelegient — po 


(Konferencja odbyca d. 19 b, m” w Sali Stow, Techn,). 


i zecz znamienna: mimo wilji świąt, 
mimo stu went. kiermaszów i innych 
„zabaw na nędzę”, na konferencji 

powyższej suła była przepelniona po brzegi; 
jest to znak pocieszujący, że pośród tylu 
spruw żywotnych, którymi się ogół mała 
albo wcale nie interesuje, te przynajnniej 
pedagogiczne nie przestały być 
w opinji szerokich warstw społeczeństwa 
ważnymi i doniosłymi,, Zebruną publiczność 
nie spotkał zawód, prelegienci dali bardzo 
duży materjał fuktyczny, hogate oświetlenie 
sprawy i cenne wskazówki, wiodące ku osta- 
bieniu tych czynników, które w życiu 
szkolnym i domowym prowadzą do tak czę- 
stego faktu samobójstwa wśród młodzieży. 
Bouactwem materjału i wszechstronnym 
ujęciem przediniotu najbardziej odznaczał 
się doskonały referat d-ra Wladyslawa Ster- 
linga. Z braku miejsca, z tego tylko refe- 
ratu zaczerpniemy kilka ciekawych danych. 
Wszystkie sporządzone dotychczas staty- 
r S. — wykazują niezbicie, 
w wogóle, specjalnie zaś 
samobójstw wśród młodzieży szkolnej, we 
wszystkich państwach europejskich niemal 
z roku na rok się zwiększa; przytym dane 
statystyczne odzwierciadłają zaledwie czą- 
stkę istotnego stanu rzeczy, gdyż rodzina 
samobójcy stara się po największej części 
ukryć tragiczny wypadek. Jakież są nej- 
czystsze przyczyny samobójstwa wśród dzie- 
ci i młodzieży? Oto co odpowiadają na to 
pytanie rozmaite statystyki: niczłożenie 
ostatecznego egzaminu, obawa przed egza- 
minem, obawa kary, wyrzucenie ze szkoły, 
wyczerpanie umysłowe, nieporozumienie 
z rodzicami i nauczycielami, okrntne ob- 
chodzenie się rodziców z dziećmi, dotknięte 
poczucie honorn, nieszezęśliwa milość, sto- 
sunek z zamężna. kobietą, przesyt życiem i 
t. p. Lecz poza tego rodzaju motywami, któ- 
re częstokroć pozostają w rażącej sprzecz- 
g samego faktu, kry, 
sze i dwojakiego rodzaju przy 
leżące nazewnątrz organizmu dzi 
ne, tkwiące w samym jego organizmie. 
Pierwsze—to warunki ekonomicznego, spo- 
łecznego i politycznego życia (w Peters- 
burgu w 1904 r. było 327 samobójstw, 
w 1905 r. — 532, w 1907 r. — 896, a odnoś- 
na ilość samobójstw wśród młodzieży wy- 
nosi 13%/,, 350/, i 409/, liczby ogólnej), dalej 
stosunki rodzinne i szkolne. W stosunkach 
radzinnych najczęstszym powódem samo- 
bójstwa wśród młodzieży jest brutalne ob- 
chodzenie się rodziców, niewnikanie w uczu- 
cia i dążenia dzieci, bezwzględne narzuca- 
nie im swej woli; zaś w stosunkach szkol- 
nych— przeciążenie pracą. Pomiędzy pi 
czynami tkwiącymi w samym organizmi 
mlodzieńce — najczęstsze są te, z którymi 
połaczone jest często bndzenie się życia 
płciowego w latach 16, 17, 18. Częstokroć 
również ostatecznym ogniwem w łańcuchu 
motywów jest t. zw. „afekt patologiczny”, 
czyli bardzo silnie spotegowane uczucie 
bólu duchowego. Lecz nie jest tak zawsze, 
często fakt samohójstwa młodzieńca rozgry- 
wa się na tle przerażającej pustki uezuoi 
wej, najznpełniejszego wyjałowienia w dzie- 
dzinie afektn. Do kategorji newroputów 
kończących czasami samobójstwem, zaliczyć 
należy młodych, przedwcześnie zgorzknia- 
łych filozofów, pozostających pod przemoż- 
nym wpływem doktryn pesymistycznych, 
lub też marzycieli, którym rzeczywistość 
popodcinała skrzydła i którzy pozostają pod 
urokiem jokiejś literackiej fikcji. 


nają naj- 


rozmaitsze odmiuny indywidualności dzie- 
cięcej, gdy nie będą się cofuć z przeraże- 
niem przed chorobliwymi narośłami psy- 
chieznego życiu młodzieży, gly nie będą 


! szarpać nim naoślep i brutalnie, lecz prze- 


ciwnie będę starali się koić, ługodzić i na- 
prawiać je łagodną i kochającą dłonią, wte- 
dy być może uniknie się wieln wykroczeń 
niewybaczalnych i zapobiegnie się wielu 
katastrofom; wtenczas samobójstwa wśród 
młodzieży przestaną istnieć, zniknie owo 
całopalenie z młodych zyć na ołtarza kultn- 
ralnego rozwoju ludzkości. 

Ze wzgledu na widoczne zainteresowanie 
się ogółu wszelkimi sprawami pedagogicz- 
nymi, konferencje w rodzaju powyższej po- 
winny się odbywać jak najczęściej. 

JW. 


Z Towarzystwa 
=~  kooperatystów. 


19-go b, m. odbyło się w sali „Uranja” 
na Brackiej zebranie T-wa Kooperatystów. 
Obecnych było kilkadziesiąt osób, z któ- 
rych kiłkanaście tylko dosiedziało do koń- 
ca. Jeden z mówców robi melancholijną 
uwagę pod adresem inteligieneji warszaw- 
akiej, że jest to bodaj jedyna na świecie in- 
teligiencja, którą nie nigdy na serja nie ob- 
chodzi. Nieliczne i ruchome audytorjum 
ironicznie usposubia mówców. Pp. Mę- 
drecki Donimirski i Stanisław Wojeie- 
chowski zdają sprawę z pierwszego zjazdu 
kooperatyw polskich. Sprawozdanie to 
znane jaż jest czytelnikom Prawdy. Mów- 
ey podali je w skróconej, lekkiej formie 
„przystosowanej do publiczności”, jak zau- 
ważył p. St. Wojciechowski. Wogóle War- 
szawu w ruchu kooperatywnym nie odgry- 
wa żadnej roli, co p. St. Wojciechowski 
zdaje się przyjmować jako zło konieczne, 
którego zbytnio brać do serca nie należy 
wobec olbrzymiego rozwoju kooperatywy 
w enlym kraju, a szczególniej w fubrycz- 
nych miejscowościach g. Piotrkowskiej. 

Przemówienie p. St. Wojciechowskiego 
nic wywołuje właściwej dyskusji; z sudy- 
torjam padają liczne zapytunia. Wywią- 
się rozmowa, dotyczące trzech kwestji 
federacji, pracowników  kooperatywnych 
i stosunku kooperutyw spożywczych do wy- 
twórczych. 

Federacja kooperatyw jest na dobrej 
drodze; chwilowa zastępuje ją t. zw. binro 
informacyjne, które wejdzie w pełny rneh 
od l-go stycznia, a obecnie już dokonało 
hurtowego zakupu ‘soli dla sklepów spo- 
żywczych. Biuro informacyjne, obok do- 
konywania hurtowych zakupów, zajmie 
sie szerzeniem wydawnictw, kształceniem 
fachowych subjektów handlowych, oraz do- 
pomaganiem słahszym kooperatywom spo- 
żywczym, których jest blisko 80%, ogólnej 
liczby i które upudną, o ileim nie przyjść 
z pomocą. Potrzebę istnienia biura najży- 
iej odeznwa centrum polskiej kooperaty- 
wy, polski Rochdall, Pabjanice. W pracy 
a informacyjnego przydałaby się bar- 
dzo pomoc umysłowa i materjalna inteli- 
giencji. 

Pracownicy kooperal spożywczej, 
t j. sklepowi, stanowią jej słaba stronę. 
Sklepowy z prywatnego sklepu, przecho- 
dząc do kooperatywnego, nie może się zor- 
jentować, że tu nie ehodzi o to, aby jaknaj- 
drożej sprzedać jaknajgorszy towar. W do- 


vy 


s 


datku sklepowi lekceważąco, a nieraz 
nozoiwie traktują swoich pracodawców, 
rymi sq robotnicy i włościanie. 
cenie fachowych, w znaczeniu kooperatyw- 
nym, subjeletów handlowych, oraz zorgani- 
zowanie ich w związek zawodowy— jest za 

gadnieniem palącym. Kooperatywy nie 
obawiają się podniesienia plac swoim pra- 
cownikow, lecz kwalifkncje tych pracowni: 

ków i ich uczciwość są dla nich jedną z naj- 
żywotniejszych kwestji, 

Stosunek kooperatyw spożywczych do 
kooperatyw wytwórczych wchodzi u nas na 
pożąduma drogę. 

Tu znów początek daly Pabjanice. Ko- 
operatywne sklepy gpożywcze już dzisiaj 
bardzo często zakupują masło, miód, mąkę 
ete. wprost od spółek włościańskich, zupel- 
nie eliminując wszelkie posrednictwo i oczy- 
wiście jego kosztn. Lecz na tym nie ko- 
niee. Tstnicje już u nas ealy szereg koope- 
rutyw wytwórczych: tkalnie mechaniczne 
w Łodzi (kierownik p. Mejsztowiez), tkal- 
nie wełny w Zgierzu, chustek w Zduńskiej 
Woli, huty szkiune, fabryki makaronów, 
warsztaty szewckie i t.d., gdzie wszyscy 
robotnicy są jednocześnie wspólwłaścicielą- 
mi i które sprzedają swoje produkty prze- 
ważnie kooperatywom spozywczym. Uła- 
twiać i regulować ten stosunek będzie rów- 
nież zadaniem Biura Informacyjnego. Łódz- 
kie mechaniczne tkalne bawełny nie mogą 
podolać zamówieniom kooperatyw spożyw- 
czych. Polskie kooperatywy wytwórcze nie 
sa to, jak w Anglji, fabryki, założone przez 
związki kooperatyw spożywczych. Stosu- 
nek ten układa się u nas na modłę francen- 
ską: kooperatywa wytwórcza jest samodziel- 
ną instytucją, bratnią kooperatywie spo- | 
żywczej. Tak, czy inaczej — rezultatem 
jest eliminacja pośredników w stosunkach | 
rohotnika, jako wytwórcy, do robotnika, ja- 
ko spożywey. Byłoby, wskazanym zrobić 
jeszeze jeden krok na tej drodze, a miano- 
wicie zająć się konfekcją i w ten sposób 
stanąć do walki z chalupnietwem. Sposób 
ten został wypróbowany w Beleji i Anglji 

Drugi punkt porządku dziennego obej- 
mowal nieśmiertelną kwestję Merkurego. 

P. Wojciechowski zamilkł. ironicznie 
uśmiechnięty. P. Mędrecki zaczął dowo- 
dzić, że trzeba nareszcie przekonać p. Woj- 
ciechowskiego, iż nie zawsze ma słuszność, 
a Warsznwa nie jest taka niedołężnu, jak 
mu się wydaje. A więc dowiedzieliśmy się, 
że Merkury jest jedna z najstarszych koape- 
ratyw w Europie, że ma doskonałą ustawę, 
że jego rówieśnicy na Zachodzie mają dzi- 
sinj wielomiljonowe majątki i stały się po- 

a dźwignią poprawy bytu klas niepo» 
jeych, że nawet znacznie młodsze 
kooperatywy wyprzedziły o tysiące mil 
Merkurego, a on sobie poozeiwie stoi w. 
miejscu, arystokrutycznie unikujac „pleb- 
su”, gdyż nie trzyma w swoich sklepach | 
tych produktów, które „pleba? kupure. 
Mamy wstępować do Merkurego (to kosztu- 
je aż rubla) i mamy go reformować i demo- 

ratyzować... 

P. Wojciechowski się roześmiał, a p. Mę- 
drecki pokazał mu zaciśnięty kułak. Na 
ali bylo już tylko jakieś 15 osób... 


J. K. 


Gabrjela Zapolska: „Pani Dulska przed są- 
dem”. Warszawa, 1908. S-owie S. Orgel- 
* branda. Str. 38. 


tanowezo Zapolska nie ma szczęścia 
do „dalszych ciągów”. Powodzenie 
„Sezanowej milości”, pomimo fatal- | 
nej rozwlekłości i braku pogłębienia psy- | 


PRAWDA. 


chologicznego, jednej z najlepszych powie- 
ści ostatnich lat twórczości autorki „Kaśki 
Karjatydy”, zachęcilo Zapolskę do napisa- 
nie „Córki Tuśki”. To jednak, co w „Se- 
zonowej miłości” miało swój charakter, pe- 
wien urok, pewną subtelność nawet, roz- 
wleczone w setki tasiemcowych feljetonów 
straciła wszelki powah i stało się nudnym. 
A nuda, to największy wróg talentów. Je- 
żeli „Sezonowa miłość” budziła interes u 
Czytelników, którzy poszukują w powieści 
czegoś więcej, niż iuteresnjącej fabnly, to 
juz „Córka Tuski” zadawułniać mogla je- 
dynie mniej wygórowane wymagania czy- 
telników odcinków Kurjera Warszawskiego. 

„Moralność pani Dulskiej” miała powo- 
dzenie, nawet rozgłos sceniczny (w znacz- 
nej części jest on zasluga znakomitego ze- 
społu „Teatru Małego”, Gawalewicza); 
Warszawa i prowincja cieszyły się widząc, 
z niezwykle drobmzgową obserwacją i hu- 
morem, przedstawione „interieur” rodziny 
burżuazyjnej. Bez zaprzeczenia ta komedja 
należy do lepszych rzeczy z obszernego re- 
pertnarn Zapolskiej, stoi o wiele wyżej nie- 
tylko od „Tresowanych dusz”, alei od ca- 
łego szeregu dzieł „pseudodramatycznych”, 
jak „Tamten”, „Sybir” i „Ahasfer”, nie do- 
równywa nutomiast „Żubusi”, zdaniem mo- 
im najlepszemu utworowi seeniecznemu au- 
torki. 

Zasadniczą wadą „Moralności pani Dul- 
skiej” jest owa drobinzgowa obserwa 
która w pewnej mierze jest nietylko pożą- 
dana, ale konieczna; ciągłe jednak podkre- 
ślanie najdrobniejszych sytuacji i rysów 
prowadzi do gubienia i zatracania cało- 
kształtu utworu w labiryncie szczegółów, 
prowadzi również w następstwie da szarży, 

tóra cechuje niestety utwory Zapolskiej 
z ostatnich ezasów, prowadzi również do 
płytkości. A Zapolska płytką w gruncie 
rzeczy nie jest, ma nieraz duża i nezucia 
i myśli, ale nie umie nad istotą swego sze- 
rokiega talenta zapanować. 

Otóż „Pani Dulska przed sydem”, to hu- 
moreska, będąca dalszym ciągiem „Moral- 
ności pani Dulskiej”. Bez swojego „począt- 
ku” scenicznego „dalszy ciąg” zadnej wła- 
anej wartości nie posiada, autorka więc 

jęła, jako aksjomat, iż ogół czytającej 
mości widział „Panią Dulskę” na 

Przypuśćmy! — ale „cui bono” ta 


scenie. 
nowelka, czy opowieść o „kokocicy” i jej 
czarnym synku: sytuacja w sądzie mało 
‘prawdopodobna, humor zbyt naciągnięty, 
a osoby działające znacznie lepiej zaryso” 


wywaly się na scenie. Nie mogą ocalić 
książki ani piękne wydanie, ani „żywe ilu- 
stracje” (fotografje artystów „Teatru Małe- 
go” w odpowiednich sytuacjach). Nie! sta- 
nowczo nie ma Zapolska szczęścia do „dal- 
szych ciągów”, 


Jan Iwański. 


Wydawnicta gwiazdkowe. 


Nowe wydania Verne'a, 
(„Podróż neskato wais w S0-in dniach”, „Piętnaszo- 
letni kapiten“, „Pięciotygodniowa podróż balonem 
nad Afryką”, „Orana Indjo", Wydawnictw Geb, 
i Wolfa. „Król przestrzeni”, „Gwiazda połudi 

wyd. M. Arcta). 


uljusz Verne nie przestaje być ulabien- 

cem mlodych czytelników wbrew kry- 
tykom pedsgogów pedantów, wbrew 
przestrogom wychowawców cytujących, ją- 
ko zabójczy argument przeciw antorawi, 
awanturnieze eskapady młodzieży żądnej 
wrazeń „Dzieci Granta” lub, Piętnastolet- 
niego Kapitana”. p 
Oto znowu obecna „gwiazdka” przynio- 
ała nam nowe wydanie tych starych książek, 
którymi karmiła się niegdyś wyobrażnih 
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1 dziś już dojrzałego i przojrzałego pokolenia. 
Będą więe dzieci nasze, z tym samym go- 
raezkowym co my zaciekawieniem, zwie- 
dzały „Czarne Indje”, czyli angielskie ko- 
palnie węgla i w szeregu przygód nadzwy- 
ozajnych zaznujomią się z niebezpieczeń- 
stwami grożącymi girnikom i z cudownymi 
zdobyczami nauki i techniki, najpotężniej- 
szą bronią ozłowieka w walec z siłami przy- 
rody. Będą znów, jak my niegdyś, wraz 
z dziećmi kapitana Granta, opływaly ziemię 
dookoła po 37-o szerokości południowej, 
będą podziwialy osobliwą przyrodę Anstralji 
i drzały z grozy wobec obrazu trzęsienia 
ziemi w Andach, lub też w podróży naokoła 
ziemi, objeźdzając ją w ciągu 80 dni z Za- 
chodu na Wschód, doznają ciekawej niespo- 
dzianki na ostatniej etronicy, stwierdziwszy, 
że zyskały jeden dzień nadliczbowy dzięki 
obrotowi ziemi. 

Z „Królem przestrzeni” płynąć będą na- 
przemian po morzach, pod wodą lub szybo= 
wać w powietrzu — znowuż dzięki wynn= 
luzkom techniki, wprawdzie jeszeże niedo- 
konanym, lecz przeczuwanym przez untycy- 
pującą wypadki wyobraźnię Verne'n. Kto- 
by zaś zechciał zarzucić antorowi, że taka 
przedwczesność jego wynalazków prowadzi 
nmysły dzieci na manowce, temu możnaby 
odpowiedzieć, że Mickiewicz w swej bu- 
morystycznej „Histocji przyszłości” przepo- 
wiadająe telefony, myślał, iż fantazjuje, 
podczas gdy prorokował trafnie, trafniej 
może niż wtedy, gdy przepowiudał poważ- 
nie i z głęboką wiara. Moznaby także po- 
wiedzieć, że hypotezy są skrzydłami wiedzy, 
a dawanie ich dzieciom w formie beletry- 
stycznej, która uprzedza juz z góry 0 prze- 
platanin prawdy zmyśleniem, nie wprowa- 
dza w błąd, lecz podnieca znciekawienie 
umysłów dziecięcych. 

Czy wolna jednak te umysły podniecać? 

Cofnijmy się do naszych wspomnień dzie- 
cinnych; czy przyniosły nam jaką szkodę 
podróze fantastyczne Vernc'u? Sądzę, że 
nie. Umysł dzięcięcy — tak samo jak nasz 
zresztą—sznka w literaturze podnieti wra- 
żeń. Szuka ich może jednostronniej niż 
w późniejszym wieku. Pamiętajmy że 
czym dla nas są naukowe dzieła — tym dla 
nich wykłady szkolne. Dodajmy, ze i dorośli 
dzieł naukowych nie rozchwytują zbyt 
chciwie. Jeżeli zuś zgodzimy się z faktem, 
że młodzież w książkach czytanych szuka 
wrażeń, że przeważnie kurmiona jest bladą 
i anemiczną beletrystyka, pozbawioną za- 
równo artyzmu jak realizmu, to blogosła- 
wić będziemy autora darzącego ją sensacja- 
mi w stylu szlachetnym i wytwornym. 
Istotnie bowiem Verne nigdy nie gra ani na 
instynktach drupieżnych i krwiożerczych, 
ani na żądzy zysku, jak autorowie innych 
nadzwyczajnych przygód egzotycznych. 
Umie on swe opowiadanie zabarwiać humo- 
rem, umie skupić zainteresowanie na hol 
torach nauki i pracy, olśniewać czarodziej- 
ski potęgą wiedzy i cywilizacji. Ma prze- 
dewszystkim jedną cenną właściwość — 
rzeczywisty talent. Dzięki temu on jeden 
może dziś czynić zbawienną konkurencję 
takim poczytnym dziełom jak Sherlock Hol- 
mes, lub Jack Texas. 


"Teatr Wielki: „Smocze gniazda”, dramat 

z czasów Zygmuntowskich, w 4-ech aktach 

z epilogiem, Adolfa Nowaczyńskiego. Re- 
żyserował Józef Sliwieki. 


ie znoszę uogólnień, gdyż czuję, że 
wszelka klasyfikacja, wszelkie pod- 
porządkowywanie pod ogólną zasa- 

dg odbywać się musi kosztem najciekaw- 
szych nieraz szczegółów, kosztem nujistot- 
niejszych zróżniezkowań, że, nogólniające, 
| robimy zawsze krzywdę czemuś, czy komuś. 


tik. 
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A jednak cała niemal Fteratura nasza i to 
w najszczytniejszych swych wykwitach po- 
siada pewien zasadniczy rys ogólny, które- 
go przeoczyć nie można. Jest nim to prze- 
lewanie się wewnętrznej treści przez wazkie 
zakusy form wyżłobionych przez twarde 
dłonie konieczności, to ciągłe szamotanie 
się z dala i głębią, których żadna perspekty- 
wa wyrnzić nie jest w stanie i żaden, choć. 
by najszerzej zakrojony obrez w całości 
objąć nie może. Ale wlaśnie ta nienasyco- 
ność wzroku i wysilanie go ku objęciu ca- 
łości nieistniejących może na tej ziemi, 
gdzie wszystko jest tylko ciągiem, wprowa- 
dza do literatury naszej epizodyczność, ka- 
że jej wydawać gienjalne fragmenty, z któ- 
rych jak z bloków granitu zbudowaliśmy 
sobie szaniec broniący naszego istnienia, ale 
kształt greckiej kolumny, skończona linja 
helleńskiej świątyni z naszej duszy wykwit- 
ła może raz jeden tylko — w „Panu Tadeu- 
szu”, Poza tym z fragmentów skute są 

„Dziady”; szalony pęd wichru rozpycha 
i rozsudza dramatyczne poematy Slowackie- 
go: łamie umówione przegrody scen, uktów 
1 granie ukeji w dramatach Wyspiańskiege 
To znów gasi kominkowe ognie, w których 
hlasku n dawniej poczciwy kolowro- 
tek, snujac dluga, a równą nić spokojnego 
opowiadania, a oko twórcy własną tęsknotą 
promieniejąc, gwałtownymi rzutami hlasku 
oderwane i niepowiązane oświetla obrazy, 
skry nieci w popiołach, skrami tymi się 
mieni, ałe ich w jedno ognisko połączyć nie 
„Popioly” Żeram- 


Wszędzie dążenie do objęcia jakiejś wicl- 
kiej calości jest tu punktem wyjścia i 
wazędzie tylko tragment jego rezultatem. 
Ale ten fragment jest często tak potężnym 
jak jedno drgnienie duszy, w którym świa- 
ty poozynają się i gina, jak jeden blysk 
myśli, co słońca przykuwa i globy w wir 
püszeza. 

Nie uam na tablicach miedzianych ryć 
prawn, eo w kręgi „trzech jedności” zaku- 
waja dramat, nie nem stanowić wymiary 
klasycznych torsów i w stopach wyrażać 
wysokość kolnmn. Tu Polska stoi dotąd 
nie rządem, nie rządnością posiadanych 
środków, nie skr vm ich zbieraniem 
irozegdnym używaniem, ole młodym, ale 
głym sił przypływem, ful przybraniem 
i... rozlewem. 

Ktoby chciał rozbierać „Smocze gniuzdo” 
z punktu widzenia ohowięznjacych regnł 
i przepisów, stosował doń nie greckie na- 
wet, ule nasze dzisiejsze wymogi, jnż sam 
ten "faket, że t, zw. bobuter dramatu zjawia 
śię na scenie dopiero w drugim akcie, wy- 
starczyłhy do zupełnego potępienia dziela 
Nownezyńskiego — i do kompletnego nio- 
zrozumienia jego istoty. P. Nowaczyj- 
skiemn chodzilo o stworzenie szerokiego 
historycznego obrazu, o oddanie nastroju 
calej cpoki, której rozkielznune życie rów- 
nio często i nieraz nawet tych samych lu- 
dzi popychało do bohaterstwa, to du wy- 
GRAĆ A więć znów ta dal nienbjeta, ten 
cel niedosięgly, ta tęsknota, co kulisy ra- 
mionami rozpiew, bo rąk rozpostr nie 
ma gdzie... A pan Stadnicki był mu rów- 
nież potrzebny juk siódma, czy siedemnasta 
desku w posad „ee komnaty pani starościny, 
bez której nie byłohy jednej, eży kilku scen 
drumutu, ba Djubeł Lańeneki jest w dy 
macie takim samym fragmentem, może ty 
ko niccu większym jak - zabiegi pani w 
wodziny Ostogskiej n pozyskanie Kaclmy 
Strusiowny da swego franeymeru lnb zdra 
da Viscontiego. 

Tylko. że postać djubla z Kańcuta roz- 
rosla się w rękuch p. Nowaczyiskiego i nie 


mógl się on nawet w końcu zdeeydować, 
czy zrobić z niej typ wavchołu, którego pod 


pręgierz ma postawić i wydać mn potępie- 
nie, czy tez odkupić go potęgą niepohamo- 
wanych namiętności, wyprowadzić go po 
za granice zlego i dobrego i zrobić z niego 


posąg o nieludzkim, ale i nadludzkim kształ- 
cie. 

Rozdźwięk ten czuć w całej sztuce — gdy 
się ją czyta, bo na scenie umiał go p. Ko- 
tarbiński przyglnszyć historyczną maską 
i przez głębokie wezucie sie w odtwarzaną 
postać, pogodził i zsyntetyzował zamierzenia 

autora. Jego djaheł czarną miul duszę i złe 
błyski w oczach, gdy szyjkę Opalińskiej 
i 


łechtał ostrzem szabli, ale [śnił z niego rów- 
nież ten karmezyn dumny, w który się póź- 
niej dusza Nietzachego ubrała, nie zaprze- 
czując, że ten strój uroczny „polskiej, za- 
pomnianej zawdzięczu ojczyźnie. 

A to, co dla Djabla Łańcuckiego uczynił 

. Kotarbiński, to dla calej sztuki EM 
p. Józef Bliwieki jako reżyser. „Smocze 
gniazda” przedstawiało w tym względzie 
trudności, których pokonanie stanowić bę- 
dzie zawsze o jego powodzeniu. Epizo= 
dyczność samego dramatu i mnogość scen 
zbiorowych wymagają nadzwyczajnie sta- 
rannej reżyserji, gdyż „dopiero przy takim 
zespole wszystkich sił i wszystkich środków 
dzielo p. Nowaczyńskiego wystąpić może 
w enłym swym szerokim i okazałym pięknie. 


Stefan Gacki. 


Warszawskie 
Konserwatorjum. 


iewiele zapewne mamy ludzi, wta- 

jemniezonych w stan, w jakim znaj- 

duje się Warszawskie Konserwato- 
rjum. Pomimo, że jedyna u nas w kraju 
sza szkola imnzyczna w ostatnich lotach 
mnie upadła, cieszy się jednak jeszcze 
niezwyklym zuufaniem społeczeństwa, nuj- 
większa ilość bowiem kształcących się w 
muzyce Ea na ią instytucję. Nie 
dziwnego: szkoła ta mn awoją tradycję. 
Ażeby wytłumaczyć to powodzenie, dość 
wspomnić, że wykładali w niej w swoim 
czasie Moniuszko i Zarzycki, a dziś korzys- 
ta ona z sily tej miary, co Z. Noskowski. 
To też pisząc ten artykuł nie myślę podko- 
pywać zaufaniu, z jakiego korzysta instytu- 
cja, która bezwarunkowo położyła zasługi 
na polu szerzenia kultnty muzycznej; chcę 
tylko wykazać glówne wady, które dałoby 
przy reformowaniu usunąć. 

"Wszyscy wiemy, że Warszawskie Kon- 
aerwatorjam mieści się w nieodpowiednim 
gmachu; nie posinda ano dnstatecznie ob- 
szernęch sal o prawidlowej aknstyce. Sale 
Konserwatorjam — ta najzwyklejsz je pokoje 
mieszkalne, od biedy nadające się jeszcze 
na jakakolwiek i inna szkolę, w żadnym jed- 
nak razic — nie na muzyczną. Przytym 
pokojów tych jest zmnało, tak, że jedni 
drugich ogrunie pod względem CZAST, 
I Moim zdaniem sul powinno być tyle, ażeby 
każda klnsa z znpelną swobodą inogln pro- 
waudzić studja. Poza tym niema ani jednej 
sali, akustycznie odpowiedniej dla prób mn- 
zyki zbiorowej (orkiestry), Ńie można 
prowadzić stadjów orkieswowych w małym 
pokoju, gdzie nawet wytrawny muzyk, nie- 
ma? chłostany przez refleksy dźwięka- 
we, nie jest w stanie odróżnić konsonansów 
ad dysonansów. Budowa więe nowego od- 
jowiedniego gmachu dla konserwatorinm 
lei koniecznym ezynnikiem przyszlo! 
rozwojowej tej instytucji 
Co powiedziawszy, przechodzi 

wienia systemu wykladanin w Konserwato- 
rjum, Żbywa mu na jednolitości 
każdy z profesorów dziula na swo; 


Ucz 


mym zakładzie naukowym musi ulegać 
różnego rodzaju systemom. Zdarza się bo- 
| wiem tak: nezeń wstępuje na | kase, daja 


| na to, fortepianu. Profesor ukladu + kę 


i znajdujący się w jednym i tym sa-. 


I 


podług swojej metody. Po roku, 3-ch lntaeh 
ten sam uczeń przechodzi na kurs średni, 
I tu staje się rzecz dziwna. Profesor tego 
Kursu stawia mu inne wymagan ukladu 
ręki. 

Poviąga to za sobą olbrzymią pracę (ltó- 
rej następstwem: przeforsowanie ręki i znie- 
chęcenie) bez jakichkolwiek korzyści,postęp 
bowiem warunkuje się konsekwentną cig- 
głością metody. Naszym zdaniem powinno 
się uwaać za pewnik, że ogólne zasady 
układu ręki przyswaja sobie uczeń nu l-ym 
kursie, Promocja no średni kurs winna 
następować po ostatecznym opanowaniu 
tych zasad, tak, że profesor następnego 
kursu czuwa tylko nad tym, czy ręka ueznia 
wykonując śmielsze ruchy, nie wychodzi 
z nadanego jej ukladu. Dzieje się tak 
w szkole wiedeńskiej Leszetyckiego, gdzie 
każdy z profesorów trzyma się jednego 
i tego samego systemu układu ręki, Idąc 
dalej pozwalam sobie zwrócić uwagę, że 


metoda RCR nie powinna być ta- 
jemnica la neznia, że w każdą intencję wi- 


nien być on odpowiednio wtajemniezonym, 
pożądanym jest, aby uczeń wiedział, jakie 
korzyści otrzymuje, gdy idąc za wskazów= 
kami profesora, kładzie szczególny nacisk 
na te, a nie inne punkty widzenia. Obeo- 
nie dzieje się inaczej: w Warszawskim Kon- 
serwatorjam nauczyciel znpisuje uczniowi 
ćwiczenia nie objaśniając go wcale, jak ma 
je przestudjować. Uczeń, nie mając żad- 
nych danych wytycznych, pracuje nad ówi- 
czeniami na chybił trafił i nie otrzymuje 
najczęściej żadnych rezultatów. Jestto nie- 
dbalstwo w ogromnym stopniu, które ko- 
niecznie powinno być usunięte, 
zbędne są wykłady z nnatomj 
logji. Dzisiejszy uczeń Konserwatorjnm 
nie ma pojęcia, co to jest ścięgno, jak po- 
winny pracować mięśnie, jakie ćwiczenia 
ujemnie działają na caly układ mięśniowy, 
kiedy przerwać pracę, ażeby nieprzeforso- 
wywsć_ narządu. móżgo-rdzeniowego; p 
forsownnie bowiem takie prowadzi stadju- 
jącego do wyczerpania układu nerwowego 
1 nabawia go skazy artretycznej, Wszystko 
to nie powinno być ohcym instrumentaliście 
chcącemu robić postępy, nie wyczerpujące 
awoich sił fizycznych. Do jukieh wyników 
prowadzi nieznajomość tych zasad, mo- 
my dowód na Tausigu i Chopinie; obaj 
cierpieli na chroniczne oslabienie mięśni. 
Następnie pożądanym jest wprowadzenie 
od początku stndjów systematycznych wy- 
kladów aplikatury; zdarza się często, że 
uczeń, nawet do: posunięty w MUZYGC, 
chwyta odległe pozycje niewłaściwymi pal- 
cami, nadwyr: ognia. 

Klasa organowa nie posiada odpowied- 
nich organów; małych orgunków o niedo- 
znej ilości rogestrów nio podobna 

w rachubę. Klasa śpiewu prócz sta- 
djów nad delimitaeją, artykulacja, dykeją, 
deklamacja, powinna także hyć zapoznawa” 
ną rozlegle z utworami w stylu recytawo- 
wym i reprezentatywowym, juk również 
z historją stylu wokalnego. 

Pożydunym także byloby, użeby ilość 
profesorów pozwalała na każdorazowe oo 
najmniej 15 minutowe znięcio się uczniem 
w klasie: przy obecnej ilości nauczycieli 
i ciasnocie pomieszezeniu profesor może 
poświęcić podczas lekeji najwyżej 8 minut 
uezniowi,  tymhardzi że obecny skład 
profesorski, z malymi wyjątkami, nie wie- 
łe ma wspólnego z prawdziwą sztukę 
i juka taki, pańszczyzniano odrahia awo- 
je godziny. Zastapienie dotychczasowych 
profesorów tukimij którzy z jąc się 
pedagogika, zupisują się „Jednocz eśnie na 
kartach twórczości kompozytorskiej, będzie 
jednym z koniecznych warunków pomyślnej 
rckonstrukeji uczelni warszawski Dla 
przykladu wymienię ebaciażby kompazyto- 
ra,pianistę i pedagoga tej miary,co Wojciech 
Gawroński, któty choc mieszka w Warsza- 
wie, nie został powalanym do wyl ludów 
w Kanserwatorjum. 


Należałoby także pomyśleć o fundnszach, | jobrazu, i przy niej stojące dziecko ze źle 


którchy pozwoliły ua utworzenie stalych 
stypendjów dła mnzyków, chcących korzy- 
stać z wiedzy muzycznej zagranie: 


Wacław Krasiń 


„Salon warszawski” 


==- 
(Dokończenie. 


Doskonałymi są pejzaże morskie Slewiń- 
skiego, a szczególniej wybornymi są malo- 
wane przez niego kwiaty. Odznaczają się 
one prostotą środków przy najbardziej mo- 
dernistycznym traktowaniu, cieplym i bar- 
dzo przyjemnym kolorytem i robią wraże- 
nie dobrze odczutej natury. Są to najlep- 
sze prace ze wszystkich, wystawionych 
w obecnym salonie. 

W „Kwiatach” Pieńkowskiego, które sq 
także dobre, czuć mniej indywidualności 
samego artysty, alc zato duży wpływ Ce- 
zanna, Rapacki wystawil bardzo dobry „Za- 
kątek w Parku”, Trzebiński dobry efekt 
oświetlonego wieczorem „Starego Miasta”, a 
Taljański podobny efekt oświetlonej „Ope- 
ry paryskiej”. W pejzażach Wankego jest 
dnżo poczucia kolorystycznego, dobrym jest 
również krajobraz Ziomka „© zachodzie”. 
Uziemblo w modernistycznie traktowanych 
pejznzach wykazuje duże poczucie koloru, 
lecz samą materję niezawsze dobrze traktu- 
je. Woda w jego „ Tamizie” jest podobna 
do sznurków bawełny różnokółorowej lub 
makaronów zabarwionych, ale niczym wody 
nie przypomina, 

Popowskiego „Noe na Wiśle” dobra jest 
w ogólnym efekcie, lecz robi wrażenie jak- 
gdyby lódź znajdowała się na olbrzymiin 
jeziorze. QCylkowa „Morze” odznacze się 
„jasnością tonów i kolorem, dobre są w nim 
fale i ich piaua, ule pierwszy plan jest kiep- 
ski. Kiehulskiego „Trzyptyk ukraiński” jest 
weale niezły co do siły i światła, lecz jego 
części poszczególne nie wiążą się ze sobą 
i nie tworzą jednolitej całości. Ilofiman, 
którego poprzednie prace ciekawie się pre- 
zentowaly, sprowadza sztukę do jukiejś 
dzieciunej szopki. Jego „Trumienki” z ubie- 
raniem dziecinków w tekturowe stroje nic- 
wiele są warte, Duża dobrego jest w je- 
go „Podartym kierpen”, ale kogo taki te- 
mat interesować moze? Artysta ten rów- 
nież grubo się myli sądząc, że namalowana 
przez niego chłopka ze złożonymi do mo- 
dlitwy rękami może być Madonną. 

Dobre są w kolorze i w tonie małe pej- 
zaze Noskowskiego, jak również śniegi 
Czajkowskiego. 

Portret, najburdziej upruwiany u naa 
dział sztuki, mie ma  pierwszorzędnych 
przedstawicieli, Najlepszą pracą w tym 
dziale jest portret bar. Kronenberga, wyko- 
many jako drzeworyt kolorowy przez Kra- 
snodęhskiego. Ktoby się u nas tego spo- 
dziewał, aby drzeworyt mógł być dziełem 
sztuki? A jednak tak jest w istecie, por- 
tret ten jest dziełem wysokiej wartości ur- 
tystycznej. Podwójny portret „Dzieci” Au- 
"gustynowicza posiada w akcesorjach ogrom- 
ną plastykę; sukienki dziewczynek i stół 
występują przed ramy obrazu, całość jed- 
nak robi wrażenie pomalowanej fotografji, 
brak w tym obrazie plam barwnych. Ten 
sam bruk barw jest i w portrecie kobieeym 
widoczny; lepsze są indyki tego artysty, bo 
hardziej kolorystycznie traktowane. 

Janowski Ludomir wystawił jak zwykle 
przekończone w technice i w pomarańczo- 
wym utrzymune tonie portrety o lalkowa- 
tym wyglądzie. W pracach tego malarza 
połysk dżetu u sukni i połysk nosków u 
trzewików posiadają ważniejsze znaczenie 
nad wyraz twarzy portretotowanej osoby. 
wydłużona bez granie i sztywnie siedząca 
dama w czarnej sukni, na tle jakiegoś kra- 


[i 


umieszczonymi światłami na czole, są dzie- 
łem wielce pretensjonalnym, ale niewielkiej 
wartości artystycznej. 

Tisurensa portret młodszego mężczyzny 
dobry jest w ruchu i wyrazie pomimo pew- 
nej oschłości w traktowaniu, drugi, męż- 
czyzny sturszego, banalny jest w  rnelm 
izbyt pergaminowy w traktowaniu głowy. 

W wystawionych dwuch portretach ko- 
bieeych Okania widać poszukiwania nowej 
techniki i nowych problematów kolory- 
stycznych, które jeszcze do pożądanego re- 
zultatu nie doprowadziły. Oba portrety 
twarde, snche, przesadne w połyskach, co 
szezególniej widzieć się daje w traktowaniu 
wlosów, Sa to więc próby, z których może 
coś ciekawego się wyłoni. 

Pautsch wystawił portret Staffa (2), który 
tylko jako śmiało rzūcony szkic uwazać na- 
leży. Jeżeli zaś ma ta być praca skończo- 
na, ta w takim razie brak jej wszelkiej 
prawdy. Niema również prawdy w głów- 
kuch pastelowych Aksentawicza, leez ubie- 
ganie się za szykowną, choć łatwa techniką. 
Z wystawionych prac tego artysty najlep- 
szym jest portrecik chłopca „Małarczyk”, 
Jest to praca przyjemna w tonie. Dużo 
ciekawego przedstawia „Studjum psycho- 
logiczne” Żelisławskiega, Na uwagę zasln- 
guja przyjemne studja główek dziewezęcych 
Januszewskiego, portrety Kożniewskiej i 
Mrozowskiej. 

Ze można posiadać dobra technikę i 
być wcale artystą, świadczy tryptyk Jas 
skiego Zdzisława, zatytułowany  „Chlch” 
który nawet ma pretensję wyrażać ja 
symboli 

Biedna ta nasza, swojska symbolika! Co 
za plytkość, jakie papuzie naśladownictwo 
cudzych niedorzeczności w niej spotykamy, 
przy fałszywej pozie na głębokość i orygi- 
nalność! 

Piechowski namalował obraz, w którym 
wyszywany obrus, globns, nieśmiertelna 
czaszka ludzku, kopeąea stołowa lampa 


ie 


bez szkła, a szklo i klosz zdała stojący na 
stole. za stołem siedzacy jakiś osobnik 
hezplciowy i obok niego dwie niewiasty 


w płachcie i eznrnej sukni, grające na in- 
stramentach, okropnie narysowane i kiep- 
ska namalowane, co wszystko razem ma 
posiadać głębokie symboliczne znaczenie, 
m jest poprostu stekiem... naiwnych „Myśli” 


aście, więcej podobnej symboliki 
ci w sobie wy Dzieł, w któ- 
rychby paetycka fantazja rolę grała, rów- 
nież niema. „Jedynie Gawińskiego „2 
ta” w tę dziedzinę wkracza. W plebi obra- 
m, z pomiędzy drzew wyłania się olbrzymia 


postać niewieścia, dosyć jednak lekka i cała. 


juśniejnca barwami wschodzącego ałońca, 
Jej światło oświetla pnie i gałęzie drzew 
znajdujących sie na planie pierwszym, 
znucznie jednak mniejszych od drzew w glę- 
bi, co sprawia dziwne pomieszanie planów 
w obrazie: głębsze występują naprzód, 
przednie się cofają. Głównym efektem obra- 
zu jest jaana, ale różnobarwna silna pluma 
świetlna i to najzupełniej wystarcza, niepo- 
trzebnie więc zostały w obrazie umieszczone 
zhyt malntkie amorki-grzybki, gnom i jakiś 
śpiacy mężczyzna, tak stalo zaznaczone, że 
nawet zbliska zaledwie dojrzeć się dudzą. 
Obraz jako całość robi efektowne, dekora- 
cyjne wrażenie. A 

Poczawszy od Gotlicba, Żydzi w sztuce 
naszej poczęli zajmować odrębne stanowi- 
sko. W obrazach swoich starają się oni 
znwsze o pewne nupoetyzowanie typów 
swych współplemieńców, przedstawiając ich 
najczęściej w chwili modlitwy. Ostatnie 
straszne wypndki rewolucyjne z pogromami 
wydaly artystę-Żyda, który wszelką idealiza- 
cję i obrazowość odrzucił, a w praench swo- 
ich stara się przedstawiać tylka dokumenty 
chwili. Minkowski dał się już poznać 
z prae przedstawiających różne sceny po 


pogromach, w których główną uwagę zwró- | 


H 


cił nu realne wyobrażenie typu żydowskie- 
go ina wyraz. Jego prace robią wrażenie 
nie urtystycznością pomysłów, nie malarską 
stroną, lecz tylko prawdą fotograficznego 
odbicia. W jego kompozycjach niema żad- 
nego pomyslu, żadnego układn grup, istnie- 
je bezładna masa, taka, jaką się w naturze, 
w życiu spotyka. „W oczekiwaniu pocią- 
gu” widzimy scenę po pogromie, jak tłum 
żydowski porzucić chce miejsce swego nie- 
Dobre są tam odpowiednie wy- 
razy u szczególniej typy, jaskrawo i realnie 
zaznaczone, właściwe rasie żydowskiej. „Pi 
sanie umowy zaręczynowej” przedstawia dla 
nas—nie Żydów—ciekuwą scenę, Jak tam 
przy słabym świetle świecy rysuję my wy- 
rażnie masywne szczęki mężezyzn i kobiet 
znamionujące upór, jaki fanatyzm bije 
z tych twarzy brzydkich przeważnie, jak 
czuć, że nad tą ciemną tluszezy panują che- 
dery i cadycy kalwuryjsoy. To nie Żydzi 
Gotlieba lub FHirszenberga, to mieszkańcy 
Ghetta, struazni ciemnotą i fanatyzmem. 
Minkowski nie jest artysta, jego obrazy nie 
są dziełami sztuki, ale mają one wartość 
dokumentów o rasowym charakterze. 

Najtrudniejszym w sztuce jest dobre wy- 
obrażenie nagiego ciała ludzkiego. Artyści 
nasi unikają rego rodzaju wyobrażeń nie- 
tyle z pruderji, ile, że nie umiejy dobrze 
rysować, a nawet i malować form ludzkięli 
abnażonych, Obraz Pillatiego „W kapieli”, 
gdzie widzimy nagą kobietę, której przypa- 
trują się dwie głowy starcze, ma dużo zalet 
bezwątpienia, ale jest twardy w rysunku, 
ciężki w technice, a kolor jego utrzymany 
w „swojskim” impresjonizinie wcale do har- 
monijnych zaliczyć się nie może. Głowa 
i formy ciała mającej się kąpać kobiety 
wdzięku nie posiadają. Całość jest ciężka 
i niedekoracyjna. 

Hnzarskiego dwie Madonny, z których 
jedna stoi,mając za sobą coś w rodzaju zimo- 
wego tła, e druga siedzi z dzieciątkiem na 
łonie, mając za tło rodzaj pejzażu letniego,są 
przestylizowane i bez wszelkiej plastycznej 
formy. Idąc tak umyślnie fałszywą drogą, 
artysta daleko nie zajdzie. *A mógłby wy- 
konać coś rzeczywiście ciekawego, gdyby 
bardziej chciał być szezerym. 

Rzeżba nieszczególnie jest reprezentowa- 
na w obecnym salonie, gdyż naogół jest ona 
n nas bardzo kiepska. Najlepszą i najcie- 
kawszą pracą jest „Żal”, mały marmur 
Laszczki. Odznacza się la praca sumien- 
nym i delikatnym wystudjowaniom pleców 
kobiecych. Nogi są jednak trochę za diu- 
gie. Drugi marmur tegoż artysty „portret 
R Ż.P.” jest sztywny w ruchu i zbyt 

onwenejonalny. Wyborne jest popiersie 
młodego chłopca, praca Rudlickiego, od- 
znaczu się ono smętnym jakimś wyrazem 
i doskonałą techniką. Juko dobre studjum 
nagiega, chndego, lecz brzydkiego ciata jest 
zMlody nurek” tegoż artysty, Co znaczy 
impresjonizm w rzeźbie, doprowadzony do 
absurdu, świadczy „Letnia noc” Rzeckiego, 
„Archanioł” Wasilkowskiego jest dosyć 
interesnjący, lecz jako fragment nie da 
się ocenić bez cułości. 

Grafika i rysunki nieźle się przedstawiają. 
Oprócz znakomitego portretu Krasnodęb- 
skiego, zasługują nu nwagę bardzo do- 
hre akwaforty Komorowskiej, Kowalskiego, 
Rubczaku, główku kobieca Koniecznego. 
Bagieński dał dwa dobre rysunki cieka- 
wych i malowniczych dziedzińców domów 
w Krakowie, a Jański portrety koni, (Hrą- 
skiewicz wystawił jakaś „Bajkę” nie bardzo 
sympaty i ni z karykaturalnymi 
wyobrażeniami zwierząt, Erlioh w swoim 
„Prologu” narysował mocno wystylizowany 
ogród francuski, w alei którego idzie Pi 
rot, Pierrotki i za nimi tłum jakiś ludzk: 
Dziwna fantazją odznacza się karykatural- 
ny „Tercet? Kunińskiego Ryszarda, czyżby 
to miał być polityczny koncert Wuropy, 
Azji i Ameryki? Również niezrozumiałym 
jest drugi rysunek tegoż artysty „Ten”, 
w którym jakiś szlachcie w kontnszu przyż 


A 
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patruje się trumience ze zwłokami dziecka, 


a z boku stoi dama w stroju rokoko. Sẹ ta 
rysunki karykaturalne, lecz o mocnej cha- 
rukterystyce. Zdobnietwo przedstawia się 
bardzo skromnie i wenle nieotyginalnie. 
Wszystkie owe ramki, szkatułki, wazony są 
dość ordynarne w pojęciu i wykonaniu i 
zbyt przypominają formy podobnych przed- 
miotów francuskich, nie posiadając ich ele- 
ancji Na uwagę zasługują technicznie 

ardzo dobre inkrustacje drzewne Natalji 
Bobrówny. 

Witraż kościelny Ed, Trojanowskiego 
jest mało dekoracyjny, gdyż bardzo ciemny 
w kolorach. Ma wyobrażać cud św. Klżbie- 
ty, a rzecz się odbywa nu tle letniego kra- 
jobrazu. Przecież cud ten według legiendy 
stał sią w czasie głębokiej zimy, kicdy mąż 
tej księżniczki, rozgniewany za jej opieko- 
wanie się ubogimi i bezdomnymi, zerwał 
z niej pluszez, w którym niosła pokarmy, 
a te zamieniły się w rozkwitłe róże. Jasne 
tony pejzużu zimowego lepiejby kontrasto- 
wały z ciemnymi szatami osób na witrażu 
wyobrażonych. Kilim według pomysłu te- 
goż artysty wykonany, jest mało interesują 
o7 tak w rysunku, jak i w kolorze. Wcale 
dobry jest projekt na witraż, wyabrażający 
„Fontannę w ogrodzie Luksemburskim”, 
gdyż jest jasny w barwach, silny i sbarmo- 
mizowany. Jest to praca Rzegocińskiego. 

Architektoniczne pomysły pa raz pierw- 
szy poczynują przedstawiać się interesują 
gdyż wystawiono szereg modeli plastycz 
nych, a z nich niektóre wyrażają nowsze 
pojęciu. 

Naczelne micjsce zajmują prace niedawno 
zmarego i utalentowanego architekta To- 
masza Pujzderskiego. Śą to przeważnie 
projekty kościołów będących w budowie, 
a wszystkie utrzymane w charakterze stylu 
romańskiego. W tymże stylu wystawił pro- 
jekt kościoła Grochowiez, a w gotyckim 
Mączeński Nowsze ideje zaznaczają 
w pomyśle elewacji domu dochodowego 
przez Ehera, w pomyśle domi dln oficerów 
w Mokotowie przez Przybylskiego i w pro- 
jektach osady ogrodowej tegoż Przybyl- 
skiego i Kalinowskiego. 

Nie jest to wiele, nni zbyt zaznaczające 
się oryginalnością, nle jednak jest to krok 
naprzód w naszej architekturze. 

Naogół piąty salon jesienny reprezentuje 
przeciętną naszą  dziełulność artystyczną. 
Nie jest ona uni zbyt wysoka, ani zbyt ory- 
ginalna, a jednak jej znaczenie nrtystyczne, 
zważywszy na fatalne dla jej rozwoju wa- 
runki miejscowe, jest większe, aniżeli tego 
spodziewać się było moż! 


F, 


Trojnnotwskei 


Jak zawsze, tak i w tym roku, znajdują się 
niezadowoleni, których prace zostały od- 
rzucone. A prac tych jest liczba niernała. 
Dlaczego więc artyści nie pomyślą o otwo- 
rzeniu salonu odrzuconych? Wszak tego 
rodzaju wystawa byłaby ciekawą, i miałaby 
znaczenie pedagogiczne, bo dałaby obraz 
całkowity twórczości artystycznej i pole do 
porównań.  Materjalnie wystawa salonu od- 
Tzuconych GRZE się sowicie, bo zacie- 
kawiona publiczność zwiedzałaby oba salo- 
ny. Niechże artyści albo Towarzystwo Ar- 
tystyczne lub Salon Kulikowskiego o tym 
pomyśli i w czyn wprowadzi. 


ABD 


PAMIĘTAJCIE O WPISACH SZKOLNYCH. 


Memorabilja polityczne. 


dl. 17 b. m. pierwszy parlament 

konstytucyjnej Tureji został ot- 

warty w Konstantynopolu i roz- 
począł posiedzenia, Szczegóły tej doniosłej 
uroczystości znane są z gazet codziennych. 
Biorąc żywy udział w obchodzie, ludność pań- 
stwa ottomańskiega dowiodła raz jeszcze 
wielkiego zapału dla wolności, a zachowała 
przy tym zadziwiający porządek, Parlament 
zajęty jest dopelnieniem  przedwstępnych 
czynności organizacyjnych i sprawdzeniem 
mandatów polskich, Wybór prezesa nastąpi 
dopiero później. 

Tymczasem prasa europejska konstatuje 
zwycięstwo młodoturków na wyborach, i roz- 
biera pojedyńcze punkty ich programu. Z ca- 
lej masy przeróżnych sądów o położeniu we- 
wnętrznym w Turcji wnosić można, że wła- 
ściwe trudności dla rządu młodotureckiego 
wynikną dopiero teraz, w parlamencie, gdy 
trzeba będzie załatwić spory powstające, 


z współzawodnietwa rarodowości chrześcjan= | 


skich w państwie, Turcy bowiem, zgodnie 
z tolerancyjnymi zasadami Koraan, chociaż 
stanowili narodowość panującą, pozostaw 
zupełną swohodę Bułgarom, Grekom, Serbom, 
Albaiczykom, Arabom i innym co do urządza- 
nia ich domowych stosunków pomiędzy sobą. 
Korzystali z nienawiści plemiennej i religijnej 
ludów chrześcijańskich i nawet podsycali ją 
nieraz w interesie utrzymania awojej przewagi. 
Gdy bójki zamieniały się w zbyt krwawe mor- 
dy, wtedy rząd Abdul-Hamida  przywracał 
spokój za pomocą masowych pogromów. 
Normalnym stanem paŭstwa tureckiego byla 
anarchja, poskramiana przez pogromy. W tych 
warunkach zaprowadzenie pokoju i ładu, za 
pomocą reform radykalnych, nadać musi więk- 
szości chrześcijańskiej w "Turcji europejskiej 
przewagę, a zatem może poriągnąć za sobą 
rozkład państwa skutkiem naporn dążności od- 
środkowych. Więc leż w programie młodo- 
tórków znajdujemy między innymi postułaty 
o przestrzeganin polityki narodowej, to jest 
tureckiej, i o unarodowieniu szkół, mianowicie: 
wyższych w duchu tureckim. Przy tym za- 
strzeżenia o  mtrzymanin  obconarodowych 
szkół niższych są niewyraźne i nie dość okre- 
ślone. Czy wobec tego, oraz wobec postawie 


| nia języka tureckiego jako jedynego języka 


w Turcji, Grecy, Serbowie i Bułgarzy, miesz- 
kający w prowincjach tureckich, pozwolą, aby 


ich wynaradawiano mniej lub więcej przymu- į 


sowo? Co «resztą powie na to egzarchat 
bułgarski i patryjarchat grecki? Czy zatym 
gdy tego rodzaju nizbezpieczeńatwa wyłaniać 
się zacznie, sami młodoturcy, powodowani 
uczuciem patryjotyzmu, nie zechcą przez nowy 
zamach stanu zamienić tyle upragnionego 
przez nich parlamentaryzmu nå jakąś dykta- 
tury wojskową? 

Nadzwyczajne trudności, jakie przy upo- 
rządkowanin zatargów narodowościowych wy- 
niknąć mogą dla teraźniejszego rzadu turec- 
kiego, są uważnie Śledzone przez sąsiednie 
państwa bałkańskie, Lubo, przyjazne niby 
przewrotowi dokonanemu przez młodoturków, 
państwa te dążą przedewszystkim do możli- 
wego powiększenia dzisiejszych  terytorjów 
przez włączenie prowincji, zamieszkałych 
przez ludność jednoplemienną. Próba wyna- 
rodowienia obcych żywiołów na rzecz jedności 
tureckiej, byłaby hasłem da rozpoczęcia wojny 
dla wszystkich państw bałkańskich. 

Od azczęśliwego zaś rozwiązania tego 
problematu zależy przyszłość konstytucyjnej 
Turcji. Wojna domowa na półwyspie, zmu- 
siłaby bezwarunkowo państwa europejskie do 
czynnego udziąłt i do zastąpienia chaosu 
przez zaprowadzenie pewnej stałej formy 
rządu. Już w Rewln ustalono, na wniosek 
Anglji, zasady takiej szerokiej autonomji dla 
jedynej prowincji europejskiej państwa otto- 
kiego, Macedonii, że, gdyby zostały w ży- 


cie wprowadzone, Turcy w Europie nia mieli- 
by już eo robić. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że decydujący 
wplyw na losy konstytnejonalizmu tureckiego 
w Europie mieć będzie stanowisko, jakie parla- 
ment zajmie względem konfliktów narodowoś- 
ciowo-wyznaniowych, z którymi poprzedni 
rząd despotyczny poradzić sobie nie umiał, 
Tul nie ehciał. 


` - 


Wedlug ostatnich telegramów z Wiednia, 
odpowiedź rosyjska na ostatnią votę austry- 
juekę, nie brzmi podobno tak pomyślnie, jak 
przewidywali optymiści, Nie można wiedzieć 
ile w tych doniesieniach jęst prawdy, lecz 
w każdym razie pewną jest rzeczą, iż pokój 
europejski może być zabezpieczony tylko na 
konferencji ogólnej. Takie więc stanowisko 
Anglji i reszty państw, oprócz Niemiec, wyłą- 
czu możliwość uregulowania anekaji Bośni 
i Hercogowiny przez oddzielne umowy auatry= 
jacko-tureckie. 

Ściśle zatym rzeczy biorąc, to sumo niebez- 
pieczeństwo mytuacji, które istniało przed 
dwoma tygudniami, i ehwilowo zdawało się 
zmniejszać, istnieje i dzisiaj, może nawet 
w stopniu znacznie wyższym, 

SŁ. P. 


KRONIKA. 
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— Qlełwskie brnerwo prawosławne opratowywuje 
etnograficzną mapę Ohełaazczyzny, mującą ałużyć za 
argament rzeczowy, przemawiający za jej wyodrghb- 


- Wskutek stagnacji przemysłowej w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej wzmogia się bar- 
dzo powrotna fala emigrantów, pozbawionych 4% 
którzy wydawszy ostatnie zosoby na poilróż w obie- 
dwie atrony, powracają na zimę um barki rodzin — 
12 wiosną wzmocnią podaż ua rynku pracy. 


— Na dozocznej uczcie ztronnictwa liberalnego w 
Auglji minister Asquith, z powodu odrzucenia przeć 
Izbę lordów prawa o sprzedaży alkohola, oświadczył 
się za zniesieniem tej Izby, jako nie ponoszącej odpo- 
wiedziałaości za swoje postępki, 


— Socjal-demvkratvczny post? do parlamentu su- 
atryjsekiego Engelbert Pernersdorfer został wybrany 
ua jednego z wiceprezydentów. 


— Wdniu 10 b.m. nngrody Nobla rozdano po 
192,827 franków: Gabrjelowi Tipmanowi z Paryżn 
w dziale Sayki, Ernestowi Rovierfordowi s Manche: 
steru w dziale chomji, Eljaszowi Miecznikowawi z Pe- 
ryżai Pawłowi Brlichowi z Frankfuria w dziale we- 
dycymy oraz Rudolfowi Elkenowi + Jeny w dziala 
literatury. Nagrodę pokoju Nobls parlament norweski 
przyznał Duńczykowi Fryderykowi Bergerowi i Sawe- 
dow Arnoldson-Sehwunowi. 


— Wystawa przeimysłowo-spożywczy projeliowana 
jestw Warsznwie, Trwać ma 17 dni i otwartą bg- 
dzie 37 lutego 1909 roko, 

— Wacszawski gienerul-gahernator Skałłon otrzy- 
metod cesarza mustryjackiegó wielki krzyż ordaru 
Leopolda, Niezndowoleni x tego deputowani aooja- 
Jistyczni wnieśli da Parlameniu iniarpelueję. 


— W dniu 17 b. m. odbyło sig otwarsie parlamen- 
Ju tureckiego. Pierwszy sekretara wultnua odozytał 
mowę tronową, potem sotran odjechał. Nieporozu- 
miecie wywołał fakt, że sułtan nie złożył przysięgi, 
wobec ozego liberalni deputowam również przysięgi 
odmówili. Zatarg ten załagodzona w ten sposób, że 
ponieważ sułtan skladal już przysięgę przed UI—] 
mem, więc powtórna przysięga została w programje 
pominięta. Wabac tego deputowani nie składali pray- 
slęgi poszczególnie, lecz prezydent wodług aterazeń- 
atwa, deputowany Tati odczylał formułą przysięgi we- 
dlug której „dopóki aulan dochowa zuprzysiężonej 
konstytucji, deputowani pozostaną wierni jemu, aj- 
cayżnie, konatytnejl i swej ani 


— W dniu 14 b. m. amar] w Rzymie ambasader t9- 
ayjaki pray Kwieynsle Mikolaj Mnrawiow, brasauskc 


5 52. 


PRAWDA. 


znanego u naa b. gioneral-gubernulora Wileńskiego 
Murawiewn, 


— Z Petersburga donoszą, iż sany wojenne we 
wszystkich miejscowościach pańatwa mają być znie- 
aione w «d, $ hpen 1903 r. 


— Rada lekarska przy ministerjum spraw wew- 
nętrznych zanprobowała mowy projekt przepisów 
© cenzurze lekarskiej, oprawowany przez główne go 
inspektora lekarskiego w Petersburgu, 


Książki nadesłane do Redakcji. 


— Zuzanna Babsko: „Zanim światła pogazna”. Na- 
klad Gebethnera í Wolfa, Warszawn, 1909. 

— Witold Załęski: „Ze statystyki porównawczej 
Królestwa Polskiego“. Wydane przez Kasę im. Mie- 
nowski: go. Skłatl u Geb, i Wolfa 

— Dr Michał Zmigrodzki; „Krótki zarys hlatorji 
saiaki*, Jlusze, Tom I, II i JU, wydanie nawe. War- 
zzawa, Wendo i S-ka, 

— Władysław Grabski: „Ciężary samorządu w Kró- 
Jestwie Polskim*. Warszawa, Wende | S ks 


39. 


— Yayhinger: „Prawo rozwoju wyobrażeń © rze- 
| czywirości*,  Warezawa. Geb, i Wolf 
- A. Döring: „Co ro jest myślenie”, Warszawa, 
Gehethn. I Wolf, 
— Bieheck; „Systemy merafizyczne w ich wzajem- 
nym stosunku do doświadezenia *. 
— Katol Göring: „Pojęcie doświadczenia i o na- 
dużyciu matematyki w filozofji, Warszowa, Geb, i W. 
— Ryszard Avenarius „W sprawie flozofji naako- 
wej”. Warazowa. Geb. i Wolf, 
— Władysława Izdebtka: „Trzewiczek królowej“, 
Warsz, M. Aret 
- Macja Glotzówna: „Krótkie opowiadania x życia 
zwierza", Warsz, M Arer 
- Morja Weryho; „W Zimio“, Gohethaer i Wolf, 


eoo — Schulze Naumburg. „Jak urządzić i ozdobić | Warszawa, 
mieszkanie“, Wyd, drugie, Warszaw, Gebethner 
i Wolf. 
— Wilhelm Wundt: „O zagailnieniu kasmologice Ss" "= 
uym*. Warszawa, Geb. i Wolff. i 
nom 
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„Esperantysta Polski“ 


= (POLA ESPERANTISTO) = 


MIESIĘCZNIK W JĘZYKU POLSKIM | ESPERANCKIM, POŚWIĘCONY SPRAWIE 
ROZPOWSZECHNIANIA POMOGNICZEGO JĘZYKA MIĘDZYNARODOWEGO 


ESPERANTO 


Prenumerata roczna wraz z Podrącznikiem języka Esperanto i 2-ma Słownikami 
—Rb. 2, z „Dodatkiem literackim”, w języku Esperanckim —Rb. 3, wraz z 
sylką pocztową 


-= 2 ADRES: 

Administr. „Esperantysty Polskiego“ Warszawa, Hoża 20. 
Nauczanie się gr:maryki „Kapersntu* bez nauczyciela wymaga najwyżej 
godzimy czasu. — Kilkann-cie godzin rzetelnej pracy wystarcza do gronto- 
nego nanczawiu się tego języka, — Birgłość w mowie i plómie można nabrać 
w ciągu kilka miesięcy, czytajac Ksperanckie piama i książki i prowadząc 

a Esperantystami korespondencję. 


Egzysluje od r. 1824 


CESARSKO - KRÓLEWSKA UPRZYWI- 
LEJOWANA FABRYKA 


INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCA 
W. STOWASSER SYNOWIE 


w Grastic w Czechach i w Warszawie, 
ulica Nowy Świat Nr. 36 


poleca wielki wybór instrumentów dętych, rzniętych i innych 
oraz przyborów do tychże dla orkiestr kościelnych, straży ognio- 
wych, fabrycznych, szkolnych i amatorskich. 
Genniki ilustrowane bezpłatnie i franko. 


Gazeta Kaliska 


Kaliszanin. 


PISMO CODZIENNE. 


Prenumerata w Kaliszu i z przesyłką pocztową 
rocznie 6 rb., półrocznie 3 rh, kwart. 1 rb. 50 kop., 
miesięcz. 50. 


Adres Redakeji i Administracji: Kalisz, ul. Marj 


pismo polityczne, społeczne i li- 
terackie. Kurjer jest prowa- 
dzony ud dwóch lat przez grono inteligiencji w duchu postępo= 
wym.—Jako organ woluy i niezależny podjął przedewszystkiem 
zadanie szerzenia demokratyzacji społeczeństwa polskiego z8 
szczególniejszym nwzględnianiem warstw pracujących. Karjer 
stoi otwarcie na stanowisku antyklerykalnem, pozostawiając na 
uboczu kwestje wyznaniowe i dogmatyczne w myśl najszerzej 
pojętej tolerancji religijnej 

Prenumerata „Kurjera" wynosi: rocznie w Lublinie 5 rb, 
40 kop., kwartalnie 1 rb. 30 kop. Po za Lublinem rocznie ti rb. 
kwartalnie 1 rb. 50 kop. 


SFINKS 


miesięcznik literacko-artystyczny i naukowy 
pod redakcyą Władysława Bukowińskiego. 


„SFINKS? wychodzi w Warszawie od stycznia r. 1908 przy 
najbliższym współudziale Edwarda  Alramowskiego. Ignacego 
Chrzanowskiego, Ignacego Małuszewskiego i Stefana Żeromskiego, 
«raz artysty malarza Juna Remdowskiego, i przy współpracownic- 
twie najwybitniejszych polskich sił pisarskich. 

„SFINKS” duje swym czytelnikom około 10 arkuszy (160 
str.) druku miesięcznie, 120 arkuszy druku rocznie, wyborowej 
treści literackiej, artystycznej i naukowej. 

-SFiNKS” drukuje powieści, nowele, poematy, dramaty 
i drobniejsze utwory poetyckie; artykuly wstępne, studja, szkice 
i rozprawy literackie, artystyczne i naukowe; nadto obfity dział 
przeglądów i sprawozduń z literatury, sztuki i prasy polskiej i ob- 
cej, oraz feljeton „Na fali”, poświęcony sprawom bieżacym. 

„SFINKS” zamieszcza również w kazdym zeszycie portrety 
pisurzów, artystów i myślicieli, reprodukcje artystyczne godnych 
uwagi dzieł sztuki, oraz liczne rysunki, ozdoby i winiety wybit- 
nych malarzy i rysowników. 

„SFINKS” od stycznia r. 1909 wychodzi w dwuch wyda 
niach: t ńszym na papierze zwyczajnym i droższym na wykwint- 
nym weli 

Prenumerata „SFINKSA? na papierze zwyczajnym wynosi 
w Warsz.wie: rocznie rb. 8, półrocznie rb. 4, kwartalnie rb, 2; 
w Królestwie i Gesarstwie: rocznie rb. 9, półrocznie rb. 4 kop. 50, 
kwartalnie rb. 2 kop. 50. Zagranicą: rocznie rb. 10, półrocznie 
rb. 5, kwartalnie rb. 2 kop. 50. 

Wydanie „SFINKSA” na papierze welinowym (nakład zasto- 
sowany ściśle do iłości zamówień) wynosi w Warszawie: rocznie 
rb. 10, półrocznie rb. 5; w Królestwie. Cesarstwie i zagranica: 
rocznie rb. 12, półrocznie rb. 6. 3 

Komplety „SFINKSA” od marca do końca roku bieżące 
(10 zeszytów, stanowiących ealość) rb, 5 kop. 50, w Warszawie, 
tb. 6 z przesyłką pocztową w Królestwie i Cesarstwie, rb, 7 
kop. 50 zagranica. 

Ogłoszenia w „SFINKSIE” kosztują: cała stronn rb. 10, 
1/, strony rb. 5, '/, strony rb. 8. Ogłoszenia przed tekstem 50%, 
droższe. 

Redakcja i Administracja „SFINKSA” mieści się w Warsza- 
wie przy ul. Hartensja Nr. 4, telefon 110-99. 

Prenumeratorzy „SFIWKSA”, nadsyłający przedpłatę na rok 
cały zgóry. k rzystają z premjów literackich i artystycznych, 
które wyszczegilniamy w prospekcie. 


z. = 


+2. 


Zdrowie jest najcenniejszym skarhem dla wszystkich! 
SŁYNNA W CAŁYM SWIECIE 


HERBATA z gór HARGU 


M (Dr LAUDR'S HARZEAR GEBIRGSTEE). 
Zalachna przez najsłynniejsze powagi lekcrskie, zalwierdzona przes Depart. 
Med. przy Minister. Spraw Wewnętrz w Petersburgu, jest jednym z najmezbęd- 
mejscych śradków din utrzymania zdrowia. Napój teu, przyjmowany w ilości | 
2 — 4 filiżenek tygodniowo, leczy: wyrzuty, liszaje, nderzenia krwi do głowy, 
hemoroidy, reumatyzm, artretyum, cierpienia żojądka 1 t. p. przywraca spotyć 
i prawidłowe trawienie, Działa sknierzcie w wypadkach zapolenia płac, infin- 

enzy, choleryny. Cena pudelka | rb., */; pudelka 50 kop. 


Uwaga: Każde oryginalne pudelko zaopatrzone następu- 
jącą etykietą: Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 


JÓZEF GROSSMAN. Warszawa, Śliska Nr. 33a. Telefon 18444. ; 


Zamiejscowym wysyłum sa zaliczeniem od vb. |, 2 odliczeniem ua koszta 
przesylki, Wystrzegoć się falsyfikalów 1 podrabianych esykietl! 


Wielka Enegęlopedja powsz. Ilustr. 
SERJI I-ej 
Tom XLI (zbroszurowany) 
(eiąg dalszy): Królestwo Polskie do Kurklew- 


skie Starostwo wyszedł z druku 
CENA Rb. 4. 
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dziennik polityczny, przemysłowy, ekonomiczny, 
społeczny i literacki. illustrowany. 
CENA PRENUMERATY. W LODZI: Rocznie rb. 6e 
Późrocznie rb. 3. Kwartalnie rb. 1 k. 50. Miesięcznie k. 50. 
Odnoszenie 10 k. miesięcznie, Egzempl. pojedynczy 3 k. 
Z przesyłką pocztową: Rocznie rb. 7 k. 40. Półrocznie 
rb. 3 k. 70. ZAGRANICĄ: Miesięcznię rb. 1 k. 10, 
Hedakcya w Łodzi ul. Przejazd Nr 8. 
Telefonu 5894. 


„Kultura Polska” 


MP EWSW E C Z NaLIK, 
organ Towarzystwa Kultury Polskiej 
pod redakcja Aleksandra Świętochowskiego 


wychodzi w Warszawie od Nowego Rokn. 


Prenumerata: dla członków T. K. P. — rb. 2 kop. 25, dla nie- 
członków rb, 3 kop. 25 roeznie z odnoszeniem i przesyłka. 


Prospekt z numerem okazowym wysyłamy na żądanie beżpłatnie. 


— PRAWDA. 


Wineenty Trojanowski 


Historja Sztuk Plastycznych 
Część pierwsza ze 158 ilustracjami. Sztuka starożytna — cena 
rubli 1 kop 50. 

Sklad główny u Gehethnera i Wolifa. 
Nabywać można również w Redakcji „PRAWDY”. 


W ADMINISTRACJI „PRAWDY” 
są do nabycia nasiępująee broszury: 


Jerzy Kuwnatowski: „(0 Salidaryzmie”. Cena kop, 20. 
Emil Stan. Rappapori: Radykalizm u nas | obcych”. Cena k. 20 
Aleksander Kroński: „Syndykalizm i Tradeunionizm”. Cena k, 40 


patryotjzm Polski Przemysłowy 
Handlowy i fabryczny 


Czasopismo miesięczne. 
pod kierownictwem J, URSYNA. 


skiego, G. Olechowskiego, Wi- 
ktora Gomuliskiego, Elizy O- 
rzeszkowej, d-ra Juljana Qoho- 
rowioza, posła Wi. Grabskiego, 

of. A Drygasa, 0. Lagiew- 
kiego, inż. A, Remera, M. Lu- 
xemburga, d-ra T. Jaworskia- 


Qzasopiamo postawiło sobie 
za zadanie, między innymi, ce- 
le następujace: 

D Obudzenie w społeczeń- 
stwie polskim zwartaj świa- 
domej celu i nnieżycie zorga- 
nizowanej odporności I czujności 


na polu przemysłu, bandlu | go, Leo Belmonta, Adama No- 
i rzemiosł. wiekiego, Jerzego Półkozica, 

2) Zainteresowanie szerokich | Adolfa Pollacka, r. W. Wodnin- 
kół społeczeństwa polskiego | kowskiego, d-ra Zypmunta 
zagadnieniami natary gospo- | Gargesu, 7. Maciejowskiego, 


W. Lubowiedzkiego, J. Koście- 
szy, I, Szczepkowskiego, W. 
Koleżaka, inż K. Kałakowskie- 
go, Wi. Gutowskiego i inayeh. 
Te- Zeszyt drugi podwójny za 
listopad i grudzień: wyszedł w 
grudniu wr 

Od Nowego Roku 1903-go „Pa- 
trystyzm Polski Przemysłowy ' wy- 
chodzić hędzie regularnie ca mie- 
wy 
+" Szczepóina uwaga zwró- 
cona będzie na dział Wywóz 
i Przywóz (eksport i import). Ra- 
dakcja „Patryjotyzmu” zawią- 
zała rozgałęzione stosunki ze 
wszystkimi krajami Europy, 
Azji i Ameryki i jaformacjnmi 
handlowymi wszechświstowy- 
mi dzielić się będzie z Ozytól- 
nikumi zarówno w zeszytach 
czasopisma, jnk i listownie. 
mae” Prenumerata wynosi tylka 
3 rb. rocznie i | rl..50 kop. pól: 
rocznie w Warszawie; 4 rb. rocz- 
nie, 2 rh. półracznie z przesyłką 
pocztową. 

Zeszyt pojedyńczy 50 kop 
Adres RNE, Admi- 


darczej i zaszczepianie wska- 
zeń, że obowiązkiem marodo- 
wym Polaków jest nietylko | 
żyć myślą rodzinię i kierować 
sie uczuciem narodowym, lecz, 
2e należy także spożywać iu 
żytkawzć rrzedewszystkim owa- 
ce wlasnej ziemi i wytwory pòl- 
skich rąk. 

3) Ponieranie przemyslu, 
handia 1 rzemiosł Królestwa 
Polskięgo przez wskazywanie 
żródel i środków, z których po- 
mocą stopniowo lecz wytrwa- 
le zdążać możemy do zastą 
pienatwiekte: wąlzj alko A: 
rów obcych wyrobami swojski- 
mi. a także przez podawame 
do windomości szerokiego 0- 
gółu szczegółowych danych o 
wszystkich irmach, fabrykach. 
kandiach i warsztatach krajo- 
wyeb, w postaci kwestjona- 
rjaszy, opisów, adresów i t. d. 

4) Informowanie o sposobach 
wzmożenia wywazu wytwórczo. 
ści polskiej ma rynki cudzo- 
ziemskie. 

Zeszyt pierwszy podwójny za 
Wrzesjeń i Październik miesię- 


cznika Patryjotyzm Polski Prze- nisbracji: 
j i Warszawa, Nowy-Świat 37— 
mysłowy obejmuje 218 stronic Telotonu 140.88. 


druku i zawiera artykuły: | 
J. Ursyna, H. Wiercteńskie 

ge Henryka Radziszewskiego, 
. Królikowskiego, S. Omiń- 


me” Prosimy o wczesne nadsy- 
Janie prenumi 
rok 1909-ty. 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop, | 
n 
Prenumerata „Prawdy | 


(rat z bozpłatnytm dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, 
kwartalnie rb, 2, rocznie rb, 8, » od- 
noszeniem da domu. 

Z przesyłką pocztową do wuzystkich 
miejsc Królemwa, Cesarstwa i za 
granicy: kwartalnie yh, 2 kop. 50 
roeznle rb, 10. 


Sekretarz redakcji przyjmuje interesan= 
tów codziennie, oprócz niedziel i 
świąt, od 5 — 7 pp, | 

„Rękapisiw nie odsyła się. Autorowie 

prac niepreyjęcyci mogą je odbierać 
w przeciąga trzech miesięcy, 0t0- | 
biście w Redakcji leh za poéred- | 
nietwem poczty, po nadesłaniu kosz- | 


Karespondencji nieopiaconych lub nie- | 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kup. 20 za 


tów przesylki. Rękopisy drobne me | 
zwracają się. 


POTC przyjmują: Administracja 

Prawdy ora wszystkie księgarnie, 
kjoski i kamiory pism  perjodycz- 
K 

Sprzedaż pajedyńczych numerów po 
kop.20 w Warazawia w Administra. 

| cji pisma i w kioskach. 


dostazecznie opłaconych nie przyj: 
muje się 


Administracja otwarta codziennie, z wy- 
| jkiem niedziel i świąt, od godz, 10 
||  do2i od 4 do 7 pp. 


wiersz garmontowy jednoszpaliowy 
lub jego miejsce (strona ogłoszenia- 
wa zawiera 4 azpalty) il 


TRESC: POLITYKA I ŻYCIE SPOLECZNE: Polacy w nowym departamencie, przez R—Powtórna kanonizacja gilotyny, przez Jertego Fuzarsklega. ODCINEK: 
Z Raportem, przez Ignacego Muchę (Dokończenie). — Nasza embryologja polityczna na Ruai, przez Tad. Mich. — Przemiany w stronnietwia Iudu- 


wym, przes Sz. — Walka z dziećmi, przez P. W. — NA DOBIE: Z 
wśród młodaieży i a nerwowości u dzieci, przez J. W. — Z Towarzy: 
ska: „Pani Dulska przed 


Gackiego. — Warszawskie Kansecwatorjom, przez Waclawa Krasińskiego. — 


odezyrowcj: Wyklady Bwiętochowakiego, przez Ed. Ward. — O aamobójatwie 


a kaoperatystów, przez J. K. - LITERATURA I SZTUKA: Gabrjela Zapol- 
azdem*, przez Jana Iwańskiego — Wydawnictwa gwiazdkowe. — Teatr Wielki. „Smocze gniazdo”, przez Stefana 


alon warszawsk:*, przez W. Trojanowskiego (Dokańczeniej, — Memo- 


rabilja polityczne, przez St. P. — KRONIKA. — Książki nadeslane do Redakcji. — OGŁOSZENIA, 
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